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K raków  17 sierpnia.
0  sporze turecko-egipskim, bardzo trudno 

^ .o w czej dowiedzieć się prawdy. I nie dziw, 
2 ls^otna przyczyna sporu, nie polega ani na 

.^ciankach Porty utrzymania swego stano- 
8a h państwa europejskiego, ani na intry- 
jeż r’ ° ''a^ e eskacżają, wicekróla, dążących 
,j ,e ! nj e do zdobycia, to przynajmniej uwy- 
j). Blenia niepodległości Egiptu, ale przyczy- 
cze P° prostu następstwo stosunku lenni- 

§°> w którym Egipt do Turcyi zostaje.
Ust tosunek ten jest anomalią w dzisiejszym 

r° ju  cywilizowanego świata. Lenność i ha- 
po? ) t0 wyrażenia» które .z XIX wiekiem 
zab° się nie <*a^ ' Stosunek lenniczy, to 
Ust • k dawneg° inż’ niepowrotnie minionego 
liz r°JU społeczeństwa, to pozostałość feuda- 
chn v  0n wtókami istnieć między źwierz- 
od !em * wasalem, kiedy wasal był jedynie 
tyj. Slły zwierzchnika zawisłym, kiedy jemu, 
czem zawdz*ęcza  ̂ istnienie, kiedy był tem 
tyj. kył dla tego, że się tak zwierzchnikowi 
dzy °vi.podobało, kiedy skoro przychodziło mię
a ninie®j do wojny, siła tylko rozstrzygała, 
Praw Si  ̂ do tóg° sporu mięszać nie mia 
Ula- a Lukich absolutnych lennictw już nie 
ctWa Pp emieniły się w dyplomatyczne lenni- 
Praw . .Ozostawiono je przez uszanowanie dla 
su, ^ 2.^tórycznych, ale ulegając duchowi cza- 
sunek wasalów w opiekę, ułożono ich sto-
prawa. u Zwierzchnikiem, zagwarantowano im 
ły  stosunZi an° pewn$ niezawisłość, zgoła, ca- 
przemieninn lenniczy 2 absolutnego, jaki był, 
traktata 1 na dyPlomatyczny. oparty na 
chnijf ■ C *’ w których jedną stroną są zwierz- 
stałn • TT’ a drug% obce państwa. Tak się 
Nada me.tylk0 .Z ®&iptem, ale z Księstwami 
W  ■ Unajskiemi, Serbią, zgoła ze wszystkiemi 

nuictwami W. Porty.
eh - f  0wóJ rękojmi zyskał zapewne zwierz- 
NVa j niejaką pewność utrzymania lennictwa,
utrar-i-niel ako 0piek§ praw przyznanych, ale 
Wnjp;1 ' j niepodległość, jaką im dawał da-
któróSZy .Stosunek, jaką im zaręczała siła, do 
2vvi ' * S1̂  -ieden i drugi jedynie powoływał. 
Wa T Cllaik był panem u siebie, był nim i 
p. Sal> o ile miał ku temu siłę. Dziś tak 

er wszy, jak drugi są od trzecich zależni, 
W \  Zwicrzchnik poskromić wasala, ani wasal 
zw i .Ŝ  z pod tr a c z u  nie może, bez przy- 
wJy. en’a dru&iej strony, która ich zobopólny 

atówała stosunek.
daw ^a P°tówiczna niepodległość, jaką dziś 
głycJiyin lennictwom udzielono, musi do cią- 
czoue ZaJść prowadzić. Spory też są nieskoń- 

Zaledwie usP°koją się Księstwa Nad-
1 njg ie> powstaje Serbia, to znów Egipt 
aUor może być kaczej, bo stosunek ten jest 
W nama|ny- Ograniczona niepodległość może 
W <jSzych czasach istnieć tylko w federacyach, 
się _°browolnych umowach, ale nie tam, gdzie 
ca. |®ni§dzmi i ludźmi, czyli haraczem opła- 
sję °Póki anomalia ta trwać będzie, która
2 n ni® zgadza ani z pojęciem państwa, ani 
da cr°d°wością, ani z  godnością jaką nakła- 
kój y'vdizacya naszego wieku, dopóty na spo- 
bne Z|!pel'ny i długi w krajach, gdzie podo- 
bie dyplomatyczne lennictwa istnieją, liczyć

j  można.
kcj^nictw a te wiedzą dobrze, że ową rę- 

praw swoich, nie zawdzięczają idei

słuszności lub uczuciu sprawiedliwości, ale je
dynie interesowi innych mocarstw, tak zwa 
nej konieczności politycznej, wiedzą także, że 
interes tego lub owego mocarstwa, jest głó
wną przyczyną, dla której do niepodległości 
dążyć im nie wolno, dla czego dojść do nie 
nie mogą, choćby im nawet siły wobec zwierz
chnika nie zabrakło. Turcya i jej tak zwana 
nietykalność jest koniecznością polityczną. E- 
gipt już doświadczył nieraz, że interes angiel
ski nie pozwala mu być niepodległym; Księ
stwa Naddunajskie i Serbia wiedzą, że poli
tyka Rosyi jest główną dla nich niepodle
głości zaporą. Pozostają więc tylko intrygi, w 
jakie je pląta ciągle anormalny stosunek, a 
które sprowadzają zajścia i spory, gdzie zwy
kle padają ofiarą obcej polityki.

O czynnościach delegacyjnych pisze nasz 
sprawozdawca:

Wiedeń 14 sierpnia.

f t f  Dwa działy budżetu wydatków wspólnych w 
r. 1870, mianowicie w y d a t k i  n a  z a r z ą d  s p r a 
w a mi  z a g r a n i c z n e m i  i na z a r z ą d  s k a r b e m  
w s p ó l n y m ,  u c h w a l o n e  j u ż  z o s t a ł y  na peł
nych posiedzeniach przez obie Delegacye austrya- 
cką i węgierską. P o z o s t a j e  j e s z c z e  u s u n ą ć  
r ó ż n i c e  istniejące między uchwałami jednej a 
drugiej delegacyi, oraz uchwalić dwa drugie dale
ko większe działy budżetu wspólnego, tj. w y d a t -  
u  n a  w o j s k o  i n a  m a r y n a r k ę  w o j e n n ą ,  
które jednak są już zbadane i roztrzęśnione przez 
wydziały delegacyjne i wnioski względem nich 
przedłożone Delegacyom.

Lecz przypatrzmy się bliżej, co w tych dniach 
Delegacye spełniły i co pozostaje im jeszcze do 
wykonania.

Po ogólnych rozprawach o zagranicznej polityce 
państwa austryacko-węgierskiego, nad którą zasta
nawiałem się w przeszłym liście, pisząc o tych 
rozprawach, (które toczyły się w Delegacyi węgier
skiej 6 t. m., a w austryackiej 9 t. m.,) każda De- 
egacya przystąpiła do roztrząsania i uchwalania 

szczegółowych tytułów budżetu wydatków na spra
wy zagraniczne, a następnie na zarząd skarbem. 
Delegacya węgierska spełniła to 7, 9 i 10 t. m. 
austryacka zaś 10 i 11 t. m. Przy tych rozpra
wach szczegółowych, każda Delegacya wysłucha
wszy sprawozdania swego wydziału, który wyzna
czyła do zbadania tej części zaprojektowanego 
jrzez rząd budżetu, przyjęła bez zmiany znane 

wnioski swojego wydziału co do tych wydatków. 
łonieważ wnioski wydziału budżetowego Delegacyi 

austryackiej, które przedstawiłem szczegółowo da
wniej, pisząc o rozprawach w tym wydziale, r ó ż n i -  

y się w kilku punktach od wniosku wydziału De- 
egacyi węgierskiej, mianowicie co do jednej po- 

zycyi budżetu spraw zagranicznych tj. co do sub- 
wencyi Lloydowi płaconej; przeto s ą  także r ó ż n i 
ce' między uchwałami obu Delegacyj.

I tak, D e l e g a c y a  a u s t r y a c k a  uchwaliła: 
Na centralny zarząd sprawami zagranicznemi 373.942 
złr. Na wydatki tajne ogólną sumę pół miliona złr. 
jowierzoną ministrowi spraw zagranicznych, który 
ednak ma z niej udzielić potrzebne kwoty mini
strowi wojny i marynarki; albowiem zastrzeżono, 
iż w budżetach innych ministerstw, nie będzie już 
wyznaczona jakakolwiek kwota na tajne wydatki. 
Na wydatki dyplomatyczne, tj. utrzymanie poselstw 
i ajentów dyplomatycznych zagranicą, Delegacya 
wyznaczyła: 1,009.750 złr. (licząc razem wydatki 
zwyczajne i nadzwyczajne.) Na utrzymanie 126 
consulatów, wicekonsulatów i ajentów konsular

nych: 528,044 złr., po odtrąceniu już 112.000 złr. 
wchodzących z dochodów konsularnych; w sumę 

wyznaczoną wciągnięto już kwoty na ustanowienie 
nowych konsulatów w Suez, Szanghai i Jokahama 
oraz na żądane przez delegacyę węgierską rozwi
nięcie jenerąlnych konsulatów w Belgradzie, Bu

kareszcie i Aleksandryi. Na wsparcie wychodźców z 
Czarnogóry wyznaczono 20,000 złr. Na subwencyę 
dla Lloyda: 1,815.000 (zamiast 1,735.000, jakto 
wnosili tak w wydziale jak  na pełnem posiedzeniu 
delegowani polscy, i jak uchwaliła delegacya wę
gierska). Razem na wydatki ministerstwa spraw 
zagranicznych wyznaczyła delegacya austryacka 
rV i-i.  Nadto Delegacya austryacka uchwa
liła kilka rezolucyj, z których ważniejszą jest na- 
stępująca: Delegacya wzywą wspólne ministeryum 
spraw zagranicznych, aby na następną sesyę Dele- 
gacyj, przedłożyło przejrzany i uzasadniouy stan 
konsulatów.

Wspomnę tutaj, że przy rozprawach szczegóło 
wych i uchwalaniu wydatków na utrzymanie po 
selstw zagranicą postawili delegowani niemieccy z 
lewicy wniosek taki sam, jaki wnosili już w wy
dziale, aby znieść wszystkie prawie poselstwa au
stryackie przy rządach niemieckich, z w y j ą t k i e m  
p o s e l s t w a  p r z y  r z ą d z i e  p r u s k i m  i półno- 
cno-niemieckim, który przeto uważają jakoby re
prezentował całe Niemcy. Wniosek ten nie utrzy
mał się. Nie przyjęła także Delegacya wniosku o 
zniesienie ambasady austryackiej w Rzymie i za
stąpienie ambasadora ajentem dyplomatycznym 
trzeciego rzędu. Przeciwko temu wnioskowi głoso
wali delegowani polscy, uważając, że ambasador 
jest w Rzymie nie przy zwierzchniku małego pań 
stwa rzymskiego, ale przy naczelniku Kościoła 
który liczy parę set milionów wyznawców.

D e l e g a c y a  w ę g i e r s k a  uchwaliła prawie 
takie same sumy jak Delegacya austryacka na po
krycie wydatków ministerstwa spraw zagranicznych 
w roku przyszłym. Albowiem wyznaczyła 374,992 
z*r: ™r,Zar ministerstwem spraw zagranicznych 
500.000 na wydatki tajne temuż ministerstwu, 
1,009.110 złr. na utrzymanie poselstw, 510.000 na 
utrzymanie konsulatów, 20.000 złr na wsparcie dla 
wychodźców z zarnogory, a 1,718.000 na subwen
cyę dla Lloyda. Razem 4,131.106 złr. Główna ró- 
żwica między uchwałami obu Delegacyj tyczy się 
tylko subwencyi dla Lloyda, na którą Delegacya wę
gierska wyznaczyła ze wspólnego skarbu mniejszą 
sumę, niż delegacya austryacka (bo 1,718.000 złr.) 
albowiem słusznie twierdziła, że podatek docho
dowy przez Lloyda płacony (82.000 złr.) wpływać 
powinien nadal, jak  wpływał dotychczas, do skar- 
iu wspólnego, przeto od sumy należnej Lloydowi 
z kontraktu z nim zawartego, potrąciła podatek 
dochodowy przez Lloyda płacony, jak to czyniono 
w latach przeszłych. Spór toczący się pod tym 
względem nietylko między Delegacyą austryacką a 
węgierską, lecz także między ministerstwem au
stryackiem, a ministerstwami wspólnem i węgier- 
skiem; spór, w którym nie idzie o kwotę w poró
wnaniu małą, lecz o zasadę, i w którym Delega
cya austryacka nie ma zupełnie słuszności, przed
stawiałem już szczegółowo w przeszłych listach. 
Nie będę więc go tu powtórnie wyjaśniał. Dodam 
tylko, że według zasiągniętych wiadomości, n i e 
p r z y j d z i e  d o  r  o z s t r z y  gn  i ę c i a  go  ws p  ól- 
n e m  g ł o s o w a n i e m  obu Delegacyj, lecz zago- 
dzony będzie na drodze pisemnych poselstw, a zda
je się, że u s t ą p i  D e l e g a c y a  a u s t r y a c k a  
nie mająca w nim słuszności.

Budżet, wspólnego m i n i s t e r s t w a  s k a r b u ,  
uchwalała Delegacya austryacka na posiedzeniu 
l ig o  t. m. Przyjęła ona, prawie bez rozpraw, wszy 
stkie dobrze uzasadnione wnioski (patrz list z 8 
t. m ) swego wydziału, roztrząsającego ten budżet. 
Przeto uchwaliła w wydatkach zwyczajnych i nad
zwyczajnych na zarząd ministerstwem skarbu, 
96,924 złr.; na zarząd kasą centralną 20 040 złr. 
na wydział rachunkowy 20.946 złr.; na wysłużane 
pensye cywilne 1,604.839 złr. a na najwyższą Izbę 
obrachunkową 104.005 złr. Razem na wydatki czy
nione bezpośrednio przez wspólne ministerstwo 
skarbu 1,847.894 złr.

Delegacya węgierska wyznaczyła na pokrycie 
tych wydatków prawie takie same sumy, gdyż 
1,848.970 złr. Ta drobna między uchwałami ró
żnica, łatwo usuniętą zostanie.

Nakoniec obie Delegacye zgodnie przyjęły wnio
ski tych wydziałów, które obrachowały przybliże
nie, iż czysty dochód z ceł, wpływający do wspól
nego skarbu, wynosić będzie w 1870 r. 12 milio

Część literacko-artystyczna.

T y g o d n i k  p a r y z k i .
t y  -.•■ii . , ; . j  i

°twarto*aCU Przei»ysłowym na polach Elizejskich, 
"^zpos r  ’̂staw§ sztuk przemysłowych, tak zwaną 

l° ^  V Union centrale des beaux- A rts  
* ^ba l  U Industrie.* Chociaż Karol Blanc od- 

sztukHaWyrokowa* ’ że ta nazwa nie ma sensu, 
?°dzji ,a Piękna z utylitamością nietylko się nie 
Jfłc sie ,?.>Przedmiot sztuki przestaje nim być sta- 
jl’skieg0 Z y t e cznym.  Związek fabrykantów pa- 
p c Ha wi!7LWOru’ nie mieścił nazwy, a występu- 
jepiej. niż o t j  Publiczny, przekonywa publiczność 

P'aterviin- a ‘cki estetyk, że piękno może być 
) Jestto aief P°żyteczne.
JJfytu. p y f Wa ciekawa, czysto miejscowego ko- 
jpłjtkoww.-ii , czujący w produkcyi przedmiotów 
i>. c wvstnnr,52 • g0 r0(lzaju, zasila niemi wszy- 
k^lczne  .?ietylko prowincyonaln , ale i za- 
i r?tem, towarv'ni Zi?yłu\  Pociągnięte nowym po- 
sj eaUvais - / r L ,  -ne  j ^ ą  błyszczeć w Hawrze 
dl! P an o sza  i  h 8)18 Amsterdanską wystawę 
Ł W J  d0 Prus w ędru ją-n ie

zysk pewniejszy n il  ^b.rykantów paryskich,
k,<PcówDą P°Pulacyą h o le n d S k a fn iS -  P.0mi«dzy

zbJtk° ™  * 3 -
zenia dzieł takich, nie wystarcza zrę-

nów złr. Dochód ten obracany jest przedewszy 
stkiem na pokrycie wspólnych wydatków.

P o z o s t a j e  j e s z c z e  tak jednej, jak drugiej, 
Delegacyi uchwalić dwa najważniejsze działy wy
datków wspólnych, tj. na utrzymanie wojska i u- 
trzymanie marynarki wojennej. Wydział budżeto
wy Delegacyi austryackiej, roztrząsnął już, jak wia
domo, po kilkunastodniowej pracy budżety wydat
ków zwyczajnych i nadzwyczajnych, na utrzymanie 
sił lądowych i morskich w 1870 r., i przedłożył 
Delegacyi względem nich sprawozdania swoje i 
wnioski, które podałem w poprzednich listach pi
sząc o posiedzeniach tego wydziału.

Przeto delegacya austryacką r o z p o c z ę ł a  już 
na wczorajszem pełnem posiedzeniu o b r a d y  n a d  
b u d ż e t e m  w y d a t k ó w  z w y c z a j n y c h  na  
w o j s k o ,  nad którem obradowała dalej dzisiaj, 
i jeszcze kilka dni obradować będzie. Całe wczoraj
sze posiedzenie zajęły ogólne rozprawy, które by
ły jak zwykle, powtórzeniem w skróceniu części 
dyskusyi, toczonej poprzednio w wydziale.

Na dzisiejszem posiedzeniu, po zamknięciu roz
praw ogólnych, przystąpiła Delegacya austryacka 
do roztrząsania i uchwalania pojedynczych tytułów 
wydatków na wojsko. Zgodnie z wnioskiem wię
kszości wydziału budżetowego, wyznaczyła, po 
dość długiej rozprawie, 2,850.000 złr, na central
ny zarząd wojskiem, (tj. na ministeryum wojny, 
kancelaryą wojskową cesarską, wojskową intenden- 
turę, jeneralnej komendy i komendy twierdz, au- 
dytoryaty, płace lekarzy i kapelanów, zarząd kasą 
i wydziałem rachunkowym wojskowym). Zmniejszy
ła  tu przeto blisko o 200.000 złr. sumę żądaną 
przez ministeryum. Następny drugi tytuł wydatków 
na płace jenerałów przy dworze i utrzymanie gwar- 
dyj pałacowych, w y k r e ś l i ł a  całkiem Delegacya 
z budżetu wspólnego, stanowiąc, zgodnie z wnio
skiem wydziału, że winne one być ponoszone przez 
istę cywilną. Na pokrycie trzeciego tytułu wydat

ków (płace jenerałów naczelnie dowodzących w 
krajach, jenerałów dywizyj i brygad, inspektorów 
wojsk, sztabu głównego, sztabów artyleryi i inży- 
nieryi) wyznaczyła Delegacya 1,300.000 złr, od
rzuciwszy wniosek rządowy, żądający 1,605.000 i 
wniosek feld. por. Mertensa, aby wyznaczyć na te 
wydatki 1,500.000.

Następnie rozwinęła się długa rozprawa nad naj- 
ważniejszemi i największemi wydatkami, tyczącemi 
się istotnego stanu armii i wyćwiczenia żołnierza, 
a objętymi w tytułach 4, 20, 21 i 22, tj. na żołd, 
(watery, wyżywienie, ubranie wojska i utrzymanie 
(oni wojskowych. Minister wojny oświadczył, źe 

jeżeli Delegacya przyjmując wnioski mniejszości wy
działu, zmniejszy w taki sposób te wydatki, iż 
przy największej oszczędności, nie będzie można 
utrzymać dzisiejszego już i tak niskiego stanu 
armii, bo do 150.000 żołnierzy pod bronią ogra 
niczonego, lecz trzeba będzie go jeszcze zmniej 
szyć, zwijając kadry piątych batalionów, lub ogra 
niczając liczbę żołnierzy w kompanii do czterdzie
stu; w takim razie s k ł a d a  u r z ą d  m i n i s t r a ,  
n i e  c h c ą c  b y ć  o d p o w i e d z i a l n y m  z a  de-  
z o r g a n i z a c y e  a r mi i .

Delegacya, po długich rozprawach przystąpiwszy 
do głosowania, nie przyjęła wprawdzie wyższych 
sum, położonych w zaprojektowanym przez ministra 
ludżecie na te cztery tytuły wydatków, które wy
nosiły razem 50 % milionów złr.; odrzuciła także 
wnoszone przez ks. Ditrichsteina sumy mało co 
mniejsze od rządowych, i wynoszące 50 milionów 
złr. a p r z y j ę ł a  p o ś r e d n i e  wnioski przędło 
żone przez p. W a c h t e r a ,  w skutku czego wy
znaczyła na pokrycie tych czterech tytułów wy 
datków 49 milionów złr. Zmniejszyła przeto żą
daną tę przez ministeryum wojny sumę o półtora 
miliona złr. Przy tej oszczędności m o ż e  b y ć  u- 
t r z y m a n y  t e r a ź n i e j s z y  e t a t  a r mi i ,  i o- 
statecznie przystał na nią minister wojny. Żądane 
przez mniejszość wydziału (złożoną z niemieckich 
delegowanych z lewicy) zmniejszenie sumy, prze
znaczonej na te cztery tytuły wydatków do 46,950.000 
złr. musiałoby pociągnąć za sobą znaczną reduk- 
cyę armii, i niegotowość jej do walki. Lecz tego 
właśnie życzy sobie stronnictwo ultra niemieckie, 
które n ie  proponowało ta m  większych oszczę
dności w budżecie wojny, gdzie je można i należy

uczynić, bez uszczerbku lądowych sił zbrojnych 
państwa, i gdzie można zmniejszyć jeszcze wydat
ki np. na zarząd i utrzymanie budowli wojskowych, 
administracyę magazynów, na budowle w portach’ 
i na powiększenie floty. Tę właśnie ostatnią po- 
zycyę wydatków na flotę, z m n i e j s z o n o  w wy
dziale o 1,700.000 złr. na w n i o s e k  d e l e g o w a 
n y c h  p o l s k i c h ,  a zmniejszenie to utrzyma się 
w Delegacyi.

Wskazałem tu tylko wypadki dzisiejszych obrad 
i uchwał Delegacyi austryackiej; gdyż do nastę
pnego listu odkładam uwagi nad niemi.

Delegacya w ę g i e r s k a  j e s z c z e  ni e  r o z p o 
c z ę ł a  roztrząsać na pełnych posiedzeniach bu
dżetu wydatków na wojsko, gdyż wydział jej nie 
ukończył jeszcze prac przygotowawczych, i nie wy
gotował wniosków. W wydziale tym toczą się je
szcze spory, co do sprawy o przyłączenie pograni
cza wojskowego do korony węgierskiej, o której 
to sprawie wspomniałem w liście z 8go t. m. 
Wczoraj była nad tą  sprawą narada ministrów pod 
przewodnictwem Cesarza.

K0RESP0NDENC7A CZASD.
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(W )  W środę odbyło się w tutejszym katedral
nym kościele uroczyste nobożeństwo dla uczcze
nia „Sejmu lubelskiego11 jak się tutejsze dzienniki 
wyrażały. Nabożeństwo celebrował Monsignor Opat 
Schwendtner, najstarszy z duchowieństwa jaki się 
podówczas w Peszcie znajdował. Tenże Opat wy
raził następnie życzenie Polakom, aby wspomnie
nia ich dziejowe pełne siiy żywotnej odzyskały 
swoje znaczenie w świecie, i aby czas próby skoń
czył się coprędzej dla nieszczęśliwego narodu. 
Wiele z dzienników tutejszych wystąpiło w ten 
dzień z artykułami poświęconemi wyświeceniu zna
czenia Unii. Tak więc na tutejszym gruncie rzeczy 
polskie mają swoją wartość żywą, i uznanie jakie 
się żywym należy.

Wprawdzie, dwa dni zaledwie później przypa- 
dała inna rocznica, rocznica Yilagos, ponuro ob
chodzona przez kraj cały, a żywo przypominająca

ęgrom nieszczęścia narodowe, które jednak 
przyszłości nie pozbawiają, przypominająca zara
zem i niebezpieczeństwa własnego położenia.

Jeden z dzienników tutejszych Szasadunk zapo- 
wiada^ ukazanie się broszury, której niezwykłe 
przypisuje znaczenie. Tytuł sam zdradzałby nieja
ko, że należy ona do szeregu tych publikacyj, któ
re wiążąc się z sytuacyą ogólną, zajmują publi
czność europejską. Ma on brzmieć: „Neutralność 
Austryi — Węgier w przyszłej wojnie, z rzutem 
oka na broszurę Arkolay’a — przez jednego Hu- 
sarza“. Przekonamy się wkrótce czy taki jej jest 
charakter. W każdym razie podług analizy przed
miot wysoce zajmujący. Austrya- Węgry nie przy 
wszystkich okoliczneściach pozostać mogą neutralne- 
mi; rachowanie zagranicy na rozdział stronnictw 
wewnątrz Węgier jest ułudne; gdyż w chwili nie
bezpieczeństwa, wszystkie partye się połączą; W ę
grzy życzyć sobie muszą odbudowania Polski— oto, 
trzy główne tezy zapowiedzianej broszury.

Ze wszystkich trzech założeń, wykazanie środ
kowego, będzie najłatwiejszem zapewne dla autora, 
gdyż kompromisa między stronnictwami zachodzą 
tu codziennie. Dziś dziennik najbezwzględniejszy 
w opozycyi Neuer fr. Lloyd  zapowiada zupełne 
popieranie rządu w kwestyi Pogranicza Wojsko
wego. Jedność ta niezbędną jest zresztą dla po
wodzenia sprawy. Dotąd organa deakistowskie, za
ufane w przysłowiową tutaj prawie zręczność hr. 
Andrassy’ego do wynajdywania niespodzianych spo
sobów wyjścia z najtrudniejszych pozycyj, uspaka
jały siebie i publiczność, że kwestya trudności nie 
przedstawi. Od powrotu hr. Andrasy’ego do W ie
dnia mówiono, że poczty, telegrafy, handel, szkoły 
w Pograniczu przechodzą zaraz pod zarząd mini-
stenum horwacko - węgierskiego. Dalszy zaś plan 
r, związania kwestyi w zupełności gotów.— Nagle 
uizędowa gazeta zagrzebska rozwiała te różowe

czność robotnika — nie wystarcza nauka, która da
je człowiekowi spotęgowanie siły i uproszczenie 
środków] fabrykacyi; potrzeba koniecznie, żeby 
duch piękności kierował pracującą ręką — potrze
ba tego szóstego zmysłu, który gustem zowią, a 
który stanowi główną wyższość najpospolitszych 
nawet wyrobów francuskich nad wyrobami innych 
narodów.

Przemysł paryski zgromadzono w pawilionach 
wyłożonych zwierciadłami. Napisy oznaczają: Pa- 
rare, Fantaisie, Objets d’A rt. Wszystko to pawi- 
liony zbytku, zapełnione przez pp. Fromont-Meu 
rice, Christofle, Faniere freres, Durenne, Barbe- 
zat, Oudry, Grohć, Roussćau, Hache, Pepin, Gąhal- 
leur, Romain, Gagneau, Ducet —- słowem przez ca
ły  sztab główny paryskiego przemysłu.

Na pierwszem miejscu widzimy ostatnie arcy
dzieła Fromont Meurica i jubilerskie wyroby pana 
Bapst. Dyamentowe naszyjniki oślepiające rzucają 
blaski — brosze, branzolety, grzebienie, napierśni
ki brylantowe, wyszłe z pracowni tegoż. złotnika, 
oceniają do miliona franków.

Gdzie są kupcy na tak kosztowne utwory? za
pyta kto. Jest ich wielu, ale nie na jednym punkcie. 
Jubilerowie wiedzą o tem dobrze, i zazwyczaj z to
warem swoim płyną za ściekiem powszechnego 
jogactwa raz w tę, raz w ową stronę. Skoro kraj 
jaki zbierze z łaski nieba obfite żniwa, wtedy wła 
śnie kiedy sąsiadom głód dokucza, jubilerowie po
syłają tam na pewno swoje wyroby i spieniężają 
niezawodnie. Skoro naród jaki zakwitnie wyjątko
wą pomyślnością, złotnicy doń ciągną. Sklepy ich, 
to namioty, z którymi podróżują po świecie, r  o z- 
b i j a j ą c  gdzie można, bez krwi rozlewu.

Powodzenie jubilera opiera się na tem, aby od 
gadł gdzie kupców znajdzie — powtóre, żeby umiał

obrachować, ile kraj jaki może zakupić klejnotów, 
bo oprawa ich musi być zastosowana do gustu 
krajowców, którym sprzedane być mają. Tak np 
klejnoty przeznaczone dla Amerykanek, zupełnie 
nie podobne do tych w które stroją się Paryżanki, 
inne lubią W łoszki, a inne Angielki. Wtajemni
czać się w te kaprysy niewieście, dogadzać im, 
często kosztem dobrego smaku — oto na czem stoi 
pomyślność Jubilera.

Arcydziełem paryskiego kunsztu są kwiaty sztu
czne. Tak one wybornie naśladują naturę, że naj- 
wprawniejsze oko omylą. Widzieliśmy krzaczek 
exotycznej rośliny po francusku zwanej Crinom , 
zrobiony w pracowni pana Duteis tak doskonale, 
że chyba dotknąwszy go poznasz, że nie natural
ny. Bukiety i wieńce na ozdoby dla dam przezna
czone, nie zrównanej świeżości, lekkie i miękkie tak, 
iż byś przysiągł, że przed godziną rozkwitły, w po
dziw wprawiają widzów... Przypatrując się uważnie 
tym listeczkom, słupkom, pyłkowi, puszkom, tym 
kolorom, którymi sama tylko Flora kielichy kwia
tów i łona róż na pół otwartych maluje — zdaje ci 
się , że święto-kradzca jakiś porwał paletę bogini 
kwiatów i mami ludzi bez duszną formą. Gniewa 
cię niemal to fałszerstwo — i z podwójną radością 
witasz u bram pałacu prawdziwą, z dala pachnącą 
różę czerwoną upłakaną deszczem... i cieszysz się, 
że purpurowa, boś się lękał, że odkąd ukradziono 
Florze kolory, wszystkie kwiaty rodzić sie beda 
bez barwne. s

Pomiędzy kwiatami i klejnotami, rozłożono pa- 
rasoliki pokryte koronkami — wachlarze z kości, 
perłowej macicy, muszlinu, lub piór —  rozłożono 
niesłychane mnóstwo kobiecych rupieci, począwszy 
od stroików noszących dzisiaj nazwę kapeluszy, a 
skończywszy na trzewikach i rękawiczkach prze

dziwnych, których krój nie ma równego sobie w 
europie.

Wiadomo, że jednym z najsłynniejszych wyro
bów Paryskich są rękawiczki, tak  z powodu kroju 
jak piękności i ciągliwości. Dostarczają na nie skó 
ry koźlęta z gór francuskich. Ale że ilość surowe 
go materyału nie dorównywa konsomacyi towaru, 
przeto z tej przedniej skóry szyją tylko tak zwa
ne od fabrykanta Gants Jouvin. Te są niezrówna
ne: nietylko doskonałość roboty, ale i gatunek skó
ry dobroć i wysoką cenę tych rękawiczek sta
nowi.

W pawilonie p. Audot uderzają wyroby ze sło
niowej kości, stoliczki mozajkowe, vieux lac, z kor
sykańskich kaktusów, zupełnie do brabanckich ko
ronek podobne; etażerki z różannego drzewa, z he
banu sadzonego perłową m acicą; także nader pię
kne bronzy, wybornie naśladowane perły, prześli
czne pugilaresy pachnące na chowanie rękawiczek 
i chustek— srebrne cygarniczki artystycznie wy
pracowane. Jest i papier zbytkowny poukładany 
w tekach z marokinu, kałamarze, presspapiery, pie
czątki, scyzoryki, noże do przecinania kart — sło
wem, cały nie przeliczony szereg sprzętów, które 
jedni zowią niepotrzebnymi, a drudzy za najpotrze
bniejsze uważają.

Co tylko zamarzył zbytek wyrafinowany, o czem
TA . ___  n i n  m * 7 V Ó n i  n i l f A m i l *  o n  o fn rr» _się zsl Paryżem długo nie przyśni nikomu^ co stwo- 

rzył kaprys kobiety wykołysanej na łonie dostat 
ków, wspieranej swoją wyobraźnią i sztuką arty- 
sty — wszystko to znajdziesz na wystawie przemy
słu paryskiego. Są rzeczy nie zrównane w swoim 
rodzaju, dzieła ręki podszepnięte przez lekkiego 
geniusza wdzięku, który pomiędzy Paryżanami o- 
brał sobie mieszkanie i na ulubieńców nieustannie 
swój róg obfitych pomysłów wytrząsa.

Ważną gałęź przemysłu paryskiego stanowią 
dziecinne zabawki; robią je tutaj nie tylko staran
nie, ale z rażącym zbytkiem. Tak zwane Ilochet, 
bawidełka, które dają do rąk niemowlętom, a któ
re dziecko połamie lub zgubi nie raz po godzin
nej zabawie, widzisz wyrobione z najczystszego 
złota, nasadzane drogimi kamieniami. Potrzeba być 
bajecznie bogatym, albo bardzo nie roządnym, żeby 
tyle pieniędzy wyrzucać na takie fraszki.

Cóż kolwiekbądź, nigdy jeszcze handel dziecin
nych zabawek nie kwitnął jak teraz w Paryżu. Nie 
dość, że robią lalki, ale każda lalka ma łóżko, 
pościel, garderobę, gotowalnią z najdrobniejszemi 
szczegółami — ma rękawiczki, trzewiki, okulary, 
lornetki, serwis stołowy, zegarek, pierścionki — 
krótko mówiąc wszystko co paryska elegantka mieć 
może. Lalki dobre do pewnego stopnia, jako wyo
brażenie dziecka, rozwijające w dziewczynkach in
stynkt macierzyński. Ale taki cel można osiągnąć 
bez łożenia na to sum bajecznych, których połowa 
mogłaby nieraz osłodzić nędzę, nakarmić i u h n ć  
w sukienki żywe sieroty.

Mikroskopijne wyprawy lalek bawią jednych in
nym nasuwają uwagę że ci co temu tyle pracy i
S E Ł E f T E ? ’ iC° J6 -tak  C0H amore wykończyli, os em tylko od swoich konsumentów różnić się 
muszą. *

■ W oczach ludzi praktycznych uniewin
nia labrykacyą tych lalek czerwonych, że czasami 
do wysokich bywają używane poruczeń. I tak na- 
>rzykład teraz, wice-król Egiptu poróżniwszy się 
z Sułtanem, powziął myśl przebłagania jego wyso
kości, lalką. Kupił tedy w Paryżu jedną z takich 
wspaniałych lalek, ubrał ją  w dyamenty zakupione 
przy ulicy Pokoju za kilkadziesiąt tysięcy franków 
i posłał niby córęe Sułtana, a rzeczywiście w rnisyi
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nadzieje. Mówiąc bez’ogrodki o „knowaniach reakcyi,"
0 chęciach „uszczuplenia praw króla węgierskiego" 
w mniemanym interesie Cesarza Austryi, gazeta ta 
dała świadectwo, że stan rzeczy nie musi być za
dawalający, pomimo wyrażonych przez nią nadziei, 
że król Węgier będzie umiał praw swoich obronić 
przy uszanowaniu dla praw Cesarza Austryi, i że 
„plany bratobójcze w nic się rozsypią11.

Opozycya węgierska lęka się, aby przy rozwią
zaniu tej sprawy nie spadły nowe ciężary na Wę
gry, przez podniesienie kwoty udziału w wydat
kach spólnych, a przez coby i prawa same koro
ny Śgo Stefana do Pogranicza zostały poddane w 
wątpliwość. Nazywa ona i  pochyłość tę, na której 
dziś sprawa stoi „łagodną przemocą". Obawy te 
wyzaziły się i w łonie większości, ba, nawet w ło
nie samej Delegacyi, gdzie p. Zsedenyi tak surowo 
zgromił Pester Correspondenz, (wydanie wiedeńskie) 
za poruszenie podobnego rodzaju przedmiotu.— W 
każdym razie Węgrzy nie dążą do powiększenia 
ciężarów drugiej połowy monarchii, przez utrzymy
wanie wojska, jakie dziś wystawia Pogranicze, 
lecz na zawieranie ponownego układu, gdy istnie
je Układ z r. 1867, likwidujący przeszłość, nigdy 
się nie zgodzą. Przy dobrych chęciach nie powin- 
noby więc być trudnem znalezienie wyjścia. W bra
ku dobrych chęci zastąpią je konieczność sytuacyi
1 wspólny interes.

Mnie się wydaje pomyślnym syptomatem dla in
teresu monarchii, że drażliwa sprawa Pogranicza, 
weszła stanowczo na porządek dzienny spraw bie
żących. Listy z Wiednia mówią, że przerwę w pu
blicznych posiedzeniach Delegacyi węgierskiej wy
pada w znacznej części przypisać układom, jakie 
się toczą pomiędzy ministerstwem wspólnym awę- 
gierskiem w kwestyach spornych z Delegacyą, a 
pomiędzy takowemi i w sprawie Pogranicza. Było
by to dowodem, że sprawa ta nie da się jużspro- 
wadzić łatwo z kolei wiodącej do rozwiązania, na 
którą ją wprowadzono w innych celach, a w takim 
razie bądź co bądź wyjdzie na korzyść tak Węgier, 
jak wspólnych sił monarchii. Posiedzenie Delega
cyi węgierskiej podług tychże listów, nie rozpoczną 
się nawet podobno jeszcze i we wtorek.

Dzisiejszy Pesti Naplo daje opis zajść na gra
nicy wołoskiej i tymczasowego załatwienia sporu 
granicznego, o czem w swoim czasie donosiłem. 
Rzecz znana już dziś zresztą publicznie z odpo
wiedzi barona Orczy na interpelacyę w Delegacyi 
węgierskiej, w której oświadcza, że zajście ograni
cza się do zburzenia domku strażniczego, to jest, 
należy do kategoryi tych, jakiemi ludność grani
czna w roku zeszłym już powstrzymywała bezu
stanną ruchomość granicy państwowej od strony 
Rumunii. Wojska rumuńskie, o których porusze
niu tak dobrze były poinformowane dzienuiki ber
lińskie, mają już być cofnione.

Najciekawsze są uwagi, jakie z tego powodu ro
bi p. N a p l o  nad Rumunią. Powiada on, że za 
czasów p. Bratiano wystąpienie Rumunii, trzeba 
było uważać za demonstracyę, lecz dziś, gdy na 
czele interesów rumuńskich stoi tak rozumny i 
przezorny mąż stanu jak Kogolniczano, który tak 
samo życzy sobie dobrych stosunków pomiędzy 
Rumunią a Węgrami, jak życzy sobie tego naród 
węgierski, to pod takim mężem stanu wystąpienie 
to wypada położyć na karb braku taktu jakiegoś 
pojedyńczego prefekta. Uderzająca chociaż wcale 
nie spodziewana pochwała p. Kogolniczano w ła
mach organu zbliżonegodo rządu 1 O tyle zaś u- 
sprawiedliwiona, że p. Kogolniczano nie był je
szcze w Bukareszcie, gdy posłano wojsko na gra
nicę—gdyż w tych dniach dopiero zapewne powró
cił z zachodu.

Do ulubionych zamysłów polityków węgierskich, 
należy żyć w dobrym porozumieniu z drobnemi 
państwami otaczającemi Węgry. Z Rejencyą bel
gradzką poszło bardzo dobrze i gabinet Andrassyego 
cieszy się tam wielkiem powodzeniem. Zachęcało 
to zawsze do nieporzucania nadziei i na Bukarest, 
pomimo że stosunki stały na stopie otwartej nie- 
przyjaźni, a nawet więcej, bo zajść bezustannych. 
Próby ponawiano. Relacye p. Zulauf, gdy jechał 
na urlop wzmogły te sangwiniczne nadzieje. Być 
może, że podróż p. Kogolniczano wpłynęła na ich 
utrwalenie. Dał by to P. Bóg, aby i konsulat au- 
stryacko - węgierski w swoich spodziewaniach się 
nie mylił, i Węgry w swoich rachubach nie łu
dzili się, gdyż nie zewsząd nadchodzą tak uspa
kajające wskazówki, co do widokow politycznych 
p. Kogolniceano. Zawód z tej strony byłby jednak 
straszny i mógłby się dać mocno we znaki.

Nie pamiętam czy już donosiłem, że pastor Koos 
został już uwolniony z domowego aresztu, w jakim 
go trzymała władza rumuńska, i od kilkunastu 
dni znajduje się już w Siedmiogrodzie.

P o z n a ń  13 sierpnia.

Nie tylko z radością, ale z dumą powitano u 
nas ostatni numer Przeglądu Polskiego. Artykuł

St. Tarnowskiego, to nie rozprawa, to czyn poli
tyczny, ważny dla zastępu głoszących prawdę, a 
zwłaszcza idących pod sztandarem odwagi cywilnej, 
tej u nas najrzadszej cnoty. Radość t ę , pismo wa 
sze, tern więcej podzielić musiało, że od lat tylu, 
na tem polu, w tym kierunku pracujecie. I Teka 
Stańczyka w tym numerze nie zawiodła oczekiwa
nia. Dyalog panów Piotra i Pawła, to scena z co
dziennego życia, którą każdej chwili, na całym 
obszarze dawnych ziem polskich, podsłyszeć mo- 

Każdy Polak pojedyńczo wzięty, rozsądny izna
jasno widzący, ale publiczne wystąpienie, zbioro
we działanie, inne rezultaty przynosi, bo nerwy 
za drażliwe i nieszczęściami przygnębione, bo od
waga cywilna nie dopisuje.

Jedyną fałszywą notą, tego z wszcchmiar zna
komitego numeru, wspomnienie w „Kronice mie
sięcznej" o arcybiskupie naszym. Sądy podobne o 
dygnitarzu Kościoła w ogóle, a dygnitarzu naj
wyższym kościoła naszego, żadnego rezultatu do
datniego mieć nie mogą, tem więcej, gdy jak o- 
becne, nie są na prawdzie oparte. Oskarżono ar
cybiskupa naszego o obawę du spectre rouge. 
Kolumny Przeglądu, lepiej jak co innego dowio
dły, że to nie widmo tylko, a właśnie tak stano
wcze i śmiałe działanie i postępowanie księdza 
arcybiskupa, jasno dowodzi, iż się widma tego nie 
uląkł, ale śmiało i wszędzie przeciw niemu wal
czy. Ustęp ten, eon amore, nasz Dziennik prze
drukował, uznając jako poparcie swych zdań i są
dów, a oraz jako przeciwstawienie pismu p. Hazy 
w Gazecie Toruńskiej ogłoszonego. Polecamy uwa
dze waszej, ostatni numer Tygodnika Katolickiego 
z artykułem wstępnym, o wypadku u Karmelita
nek krakowskich zaszłym, oparty na szczegóło
wych wiadomościach na miejscu czerpanych, a na
pisany z tą miarą i spokojem, z jakim się sprawy 
podobne traktować winno.

Dziennik Poznański z 12go w całości, bo i sze
rokich rozmiarów artykułem wstępnym i felieto
nem, do Krakowa jest wymierzony. Artykuł wstę
pny, ma być odpowiedzią p. Tarnowskiemu. Dzien
nik zaznacza wszystkie obawy autora, zdrożności, 
przeciw którym walczy, jako sny chorobliwej wyo
braźni; według niego nie ma nic podobnego w społe
czeństwie naszem, ani żadnych niebezpiecznych 
symptomów. Widać, że dla naszego Dziennika, 
artykuły jakie się ciągle pojawiają w większości 
pism galicyjskich, a często w jego kolumnach, to 
czysty konserwatyzm, a zebrania ludowe, jak lwo
wskie, to tylko konserwatywne zabawki.

Dotąd przypuszczaliśmy w Dzienniku naszym tyl
ko chwilowe uniesienia, dziś po tym artykule, sta
nowczo brak dobrej wiary przypuścić musimy. Ale 
główna żółć ciągle przeciw Tece Stańczyka się 
zwraca, „prawda kole w oczy", a jeźli artykuł ten 
i dowcipu publikacyi tej zaprzecza, to mu już wy
raźnie poczucia i zmysłu, do zrozumienia i to naj
wykwintniejszego dowcipu zaprzeczyć trzeba. Jeśli 
autor Teki Stańczyka uznał za kradzież literacką, 
ze swej Teki felieton Dziennika Lwowskiego z 30go 
lipca, toby i o tym artykule mógł żart ten po
wtórzyć, bo to wyraźnie wilczek w jagnięcej skór
ce, słodziutki, płaczący nad brakiem życia i ru
chu, „by szlachty nie spłoszyć", jak się kiedyś 
Stańczyk trafnie wyraził.

W tymże samym numerze, felietonista z Kryni
cy „O tem i owem“, popisał rzeczywiste ni to ni 
owo. Zaczyna od obrony napaści klasztorów kra
kowskich, jako sprawki ciekawych, wyszłych z tea 
tru, którzy przypadkiem zeszli się przed domem 
Jezuitów. Wprawdzie chleb powszedni pana Sardou, 
jakim obdzielaną bywa niekiedy publiczność w tea
trze krakowskim, nie jest zdrową strawą, ale je
dnakże nie sprowadza ona takiego żniwa dla szkla
rzy. O takich wypadkach tylko dzieci uwierzą, że 
to prosty wypływ oburzenia, że nie było organi- 
zacyi. Autor felietonu twierdzi, że pluton straży 
byłby przeszkodził,— co temu, to wierzymy, prze
szłość dowiodła nam wielokrotnie tej prawdy.

Dalej autor felietonu, głównie się rozpisał prze
ciw mym listom do Czasu. Pominęlibyśmy je mil
czeniem, gdyby nam wprost nie zadawał kłamstwa, 
co do zacytowanej przez nas odpowiedzi jenerała 
Małachowskiego. Otóż powtarzamy, ze odpowiedź 
ta nastąpiła , w naszej obecności w Dreźnie, w trzy 
miesiące po upadku wojny 1831 roku, w salonie 
ś. p. K laudyi Potockiej. Że autor felietonu o niej 
nie słyszał, być może, zdaje się dowodzić tego mło
dość treści i formy pisma jego; ale niech sobie 
oszczędza zaprzeczeń. Autor twierdzi, że my nie 
pozwalamy mieć słońc narodowi; — „czy drwi, czy 
o drogę pyta?". Czy to nie wy, zaczepiacie, szar
piecie każdą powagę, każde zdobyte stanowisko 
w narodzie, czyż to nie wy i pokrewne wam pi
sma— gasicie i ćmicie wszelkie słońca— z wyjątkiem 
teatralnych, sztucznych, co świecą, ale nie grzeją.

Projekt Dra Czerkawskiego. 
U S T A W A

o urządzeniu szkół technicznych (średnich) w K ró
lestwie Galicyi i Lodomeryi z  Wielkiem Księstwem  

Krakowskiem.

(Ciąg dalszy.)

§ 1G. Rysunku z wolnej ręki klasa gramatyczna 
poda pierwsze początki, ograniczy się zresztą do 
figur jeometrycznych i ich kombinacyi, skończy 
zaś na rysunku ornamentów.

Klasa realna zajmie się rysunkiem głów, jako też 
innych części ciała ludzkiego i zwierzęcego, a w 
ogóle form organicznych.

Klasa techniczna poprowadzi tę instrukcyę dalej, 
opierając ją głównie na wzorach plastyki staroży
tnej, i połączy z nią względnie obowiązkową nau
kę modelowania.

§ 17. Rysunek jeometryczny rozpocznie się do
piero w drugim roku klasy gramatycznej, w której 
zajmować się będzie wyłącznie konstrukcyą linearną.

Klasa realna połączy z nim początki jeometryi 
wykreślnej o rzucie, perspektywie i konstrukcyi
cienia.

W klasie technicznej zastosuje się rysunek jeo
metryczny, do potrzeb specyalnej instrukcyi w bu
downictwie i mechanice, jakiej się tutaj będzie 
udzielać.

§ 18. Instrukcya specyalna w początkach budo
wnictwa i mechaniki zastosowanej, ograniczy się 
do klasy technicznej. Udzielać się będzie jej prze
ważnie praktycznie, na podstawie odpowiednych 
rysunków, nie wyłączając wszakże pomocniczego 
podawania wiadomości teorycznych, do wyjaśnienia 
lub uzasadnienia praktycznej instrukcyi potrzebnych.

Budownictwo, mechanika zastosowana i chemia 
specyalna, będą w klasie technicznej przedmiotami 
nauki względnie obowiązkowymi, a to w tym du
chu, że każdy uczeń przynajmniej jednego z nich 
winien będzie  ̂ się uczyć, bez ścisłego obowiązku 
uczenia się równocześnie dwóch innych.

§ 19. Uczniowie klasy realnej będą się ćwiczyć 
mogli w początkach mechaniki praktycznej, wyko- 
nywując na podstawie rysunków prace elementarne 
na kiuszcu pilnikiem, jako też prace elementarne 
na drzewie.

W tym celu urządzony będzie przy każdej peł
nej szkole technicznej warsztat mechaniczny pod 
naczelnem kierownictwem nauczyciela, a względnie 
profesora zastosowanej.

Władze obmyślą środki, aby uczniowie chemii 
specyalnej i budownictwa, otrzymali także sposo
bność do uczestniczenia w wykonaniu prac swoich 
zawodów, w odpowiednich praktycznych zakładach.

§ 20. Programat lekcyi dla pojedyńczych klas 
szkoły technicznej, ma być tak ułożony, iżby każdy 
rok następny odświeżał, uzasadniał i rozszerzał 
wiadomości z poszczególnych przedmiotów nauki, 
w poprzednim roku udzielone.

§ 21. Programat lekcyi dla kursów pobocznych, 
przepisany zostanie od Rady szkolnej, dla każdej 
szkoły tecznicznej z osobna, według potrzeb i ży
czeń powiatu lub miejsca, gdzie się szkoła znaj
duje; na podstawie odrębnych ustaw edukacyi pu
blicznej do zawodów przemysłowych specyalnie 
dotyczących.'
HI. W s t ę p  do  s z k o ł y ,  e g z a m i n a ,  pr o mo -  

c y e i t. p.

wie będą się mogli poddać e g z a m i n o w i  doj  
r ż a ł o ś  ci, który ich upoważni do przejścia do 
odpowiednej akademii lub wszechnicy technicznej

§ 26 Do przedsiębrania popisów dojrzałości 
składać będzie Rada szkolna krajowa komisye e- 
gzaminacyjne z profesorów szkół technicznych i 
innych ludzi specyalnej nauki, które wykonywać 
będą swe urzędowanie w myśl wydać się mające 
go regulaminu pod przewodnictwem właściwego in
spektora szkół, lub w jego zastępstwie innego de 
legata Rady szkolnej.

§ 2 r>. Tak do egzaminów promocyjnych, jakoteż 
egzaminu dojrzałości przystępować mogą także u- 
czniowie, co w prywatnych zakładach lub w domu 
naukę pobierali.

Ci co zdali egzamin promocyjny z tej lub owej 
klasy nie mogą przed upływem dwóch przynaj
mniej lat być przypuszczeni do następnego egza
minu promocyjnego lub egzaminu dojrzałości.

§ 28. Do kursów p o b o c z n y c h  szkoły techni
cznej mogą być przyjęci oprócz byłych uczniów 
odpowiednych jej oddziałów, także inni uczniowie, 
którzy w egzaminie wstępnym okażą potrzebne do 
nich przygotowanie.

Z uczniami klasy gramatycznej, równe pod tym 
względem prawo będą mieli uczniowie wyższej 
(tak zwanej mieszczańskiej) szkoły ludowej. (B iir - 
gerschule.)

§ 29. Opłaty szkolne w szkołach technicznych 
uporządkują osobne przepisy.

(Dokończenie nastąpi)

§ 22. Do szkół technicznych w ogóle, a wzglę
dnie do klasy gramatycznej (przyjmowani będą 
uczniowie, co się wykażą w egzaminie wstępnym 
wiadomościami, jakich udziela elementarna szkoła 
ludowa, (die allgemeine Volksschule).

Szkoła techniczna będzie upoważniona, jednak 
nie obowiązana, zwalniać od egzaminu wstępnego 
tych uczniów, co ukończyli elementarną szkołę 
ludową w publicznym zakładzie z dobrym postę
pem, i opatrzeni^ są w odpowiedne świadectwa.

Dla uczniów, co nie mają należytego do najniż
szej szkoły technicznej przygotowania, urządzone 
będą celem uzupełnienia tego braku k u r sa przy-
g o t o w a c z e .

§ 23. Na podstawie egzaminu wstępnego może do 
każdej klasy być przyjęty uczeń, który przedtem 
przynajmniej przez dwa lata nie był wpisany do 
list żadnej publicznej szkoły technicznej, jeżeli o- 
każe, że posiada potrzebne do odpowiedniego kur
su przygotowanie.

§ 24. Promocye uczniom z klasy gramatycznej 
do klasy realnej przedsiębrane będą na podstawie 
egzaminów promocyjnych, przez komisyę z nauczy
cieli zakładu pod przewodnictwem rządcy (rektora) 
odbywać się mających.

Zresztą otrzymają uczniowie po upływie każde
go ćwierć-rocza poświadczenie postępu, promocyi 
wszakże nie będzie ani z jednego ćwierćrocza lub 
Semestru do drugiego, ani z jednego kursu roczne
go od drugiego.

§ 25. Po ukończeniu klasy technicznej ucznio

w i e  dłoń 17 sierpnia. Dalsze obrady nad bu
dżetem ministerstwa wojny w delegacyach austrya- 
ckich toczące się na posiedzeniu 14 t. m. zstępu
jąc do szczegółów w specyalnej rozprawie tracą o- 
gólny polityczny interes. Minister wojny br. Kuhn 
pokilkakroć stawał w obronie poszczególnych po- 
zycyj zagrożonych ekonomią panów delegatów nie
mieckich. Korespondent nasz f f f  dokładniej i grun
towniej jako naoczny świadek przedstawi rezultat 
uchwał niż to z tendencyjnego sprawozdania dzien
ników wiedeńskich uczynićbyśmy to mogli.

— Węgierska delegacya nie odbędzie nawet we 
wtorek posiedzenia. Sprawozdanie z budżetu wo
jennego przedłożonem będzie komisyi dopiero w 
poniedziałek.

— Władysław Rieger znany przewódzca czeski 
przygotowuje do druku broszurę politycznej treści, 
którą zamierza wydać po czesku, francusku i nie
miecku.

W Pradze zgromadzili się robotnicy z fabryk 
perkalu celem zawiązania zmowy, wszelako nie 
przyszło do takowej.

Z góry Ziski zabrano chorągiew mityngu.
— W Peszcie odbyło się posiedzenie towarzy

stwa ku podniesieniu oświaty robotników pod prze
wodnictwem Horna. 800 członków się zgromadziło. 
Postanowiono zakładanie kas pożyczkowych dla pod
upadłych robotników. Nieobeszło się i bez walki o 
pewne teorye socyalne, Schultze z Delitsch jak zwykle 
potykający się w takich razach z Lassalemj miał 
mniejszością sobą, a robotnicy peszteńscy za wzo
rem robotników wiedeńskich oświadczyli się za 
pomocą państwa w miejsce pomocy własnej. Inne 
zgromadzenie robotników zapowiedziało mityng 
celem obradowania nad podwyższeniem płacy i nad 
sprawą klasztorną.

—  W niedzielę d. 15 sierpnia odbyła się w Pe
szcie zgromadzenie robotników celem zwołania o- 
gólnego zgromadzenia ludu do narady nad kwestyą 
klasztorów.

— Podesta tryesteński wydał dwa obwieszczenia, 
jedno donoszące o rozwiązaniu milicyi tryesteńskiej 
przez N. Pana — drugie zalecające powstrzymanie 
się od wszelkich demonstracyj.

icmcy.
Gazeta Spenera ogłasza następującą notę gabi

netu pruskiego do posła pruskiego w Wiedniu bar. 
Werthera z d. 4 sierpnia r. b. z powodu oświad
czeń hr. Beusta w delegacyach, a mianowicie, iż 
przymierze Prus z państwami południowo niemie- 
ckierni naruszyło traktat prażski, a tem samem 
stosunki Prus do Austryi. Dzienniki urzędowe pru
skie przypominają, że przymierze to poprzedziło 
traktat prażski— lecz nie mówią o tem wcale, że na 
jaw wyszło dopiero po podpisaniu traktatu praż- 
skiego, i że nietylko w Wiedniu, lecz oraz w Pa
ryżu przymierze to było zupełną niespodzianką.

Berlin 4 sierpnia 1869.
O wyrażeniach p. Kanclerza w wydziale budże

towym delegacyi Rady państwa w d. 23 lipca, tu
dzież w sekcyi delegacyi węgierskićj spraw zagra
nicznych d. 26 t. m. dostały się dziennikarstwu 
europejskiemu sprawozdania, które mniej lub wię
cej rozciągłe, w tem jednem zgadzają się z sobą, 
że p. Kanclerz wyraził się także o postawie rządu 
pruskiego wobec Austryi, tudzież o jego stanowisku

względem Niemiec południowych. Przed JW. P, 
nem, jak to widzę z Jego łaskawego raportu z ' 
27 z. m., wyraził on w poufnćj rozmowie ubolewa®1' 
że delegowani uchwalili nieogłaszać jego oświa

_i  . . .  •  j .  i  1 .1 _  ~  rr H '  (W

czynności delegacyj i ze sposobem powstania tj
uchwały, nie omieszkaliśmy dostrzedz n iezw p. 
w tem postępek, że wyrażenia urzędowe o obcy 
rządzie, których celem jest objaśnić reprezenta®)'
narodu i wpływać na opinię publiczną,* ogłosz®®!
były w takich formach, że sam p. Kanclerz ®l0r 
był przewidywać przekręcenie słów swoich. ..

Co się tyczy jednego punktu, to jest stanoW>sKf> 
naszego do Niemiec południowych, śmiemy p082-/, 
tać doniesienia gazet za prawdziwe pod wzglę^j, 
oświadczeń p. Kanclerza, gdyż tenże podania 1 
przed JW. Panem stwierdził i umotywował. ^  
tu na myśli wyrażenie p. Kanclerza, że dla te» 
przedstawił delegacyom stosunki między Aust®'; 
a Prusami jako niezadawalające, iż Prusy za*1 ■ 
rając przymierze zaczepno-odporne z państwa1' 
południowo-niemieckiemi, z góry już nadweręż- 
wobec Austryi traktat prażski; wpływ wszel^ 
pomienionych przymierzy nie był przez nas w ^  
im czasie zaprzeczany, owszem, rzec można, 
był milcząco przyznany. , >

Upraszam JWPana najuniżeniej, abyś z W®®? 
uwagę p. Kanclerza na to, żeśmy niemieli dotąd ®
gdy sposobności spotkania się z tem jego p0̂  
waniera, i że pokój prażski absolutnie nic takiej
w sobie nie mieści, coby mogło choć pozór J , 
nastręczać do ścieśnienia w czemkolwiek zupeDy 
wolności udzielnych państw południowo-niemieck® j
albo naszej, w zawieraniu tego traktatu, który
obu stronom dogadzać. Owszem, pokój p®8^! 
mieści nawet w końcu art. 4go wezwanie do 1!
rozumienia się bliżej nad narodowem sprzy®1’ 
rżeniem się państw południowo-niemieckich z $ ,ej 
cami północnemi. Pokój prażski nie stworzył 31, 
dla nas ani dla południowych państw niemieck1., 
żadnego ścieśnienia prawa udzielności pod 
dem zawierania dowolnie między sobą sojus* ,̂
Wobec jasnego brzmienia traktatu pokoju nie 16
dowaliśmy dotychczas powodu zbijania wy®8/?,,
bezzasadności twierdzeń p. Kanclerza, jakoby Vxl\. 
mierzą owe stały z traktatem pokoju w sprzęci.
śc i; skoro jednak hr. Beust nie wahał się wysŴ ,
nawet przed JW. Panem z tem twierdzeniem, P\ -i 
ciw któremu, jak przewiduję, JWPan natych®®1. 
osobiście oświadczyłeś się, przeto konieczność
kazuje dać odparć u temu formę u rzęd ow ą^ ^ j

Przed delegacyami, p. Kanclerz, jak £0 ...
gazety, przytoczył drugi powód na poparcie S® j 
sunku do Prus, który nazwał ni ezadawalający®-... 
tak np. Debatte streszcza jego wyrażenie w nas., 
pujący sposób, zgodny ^zresztą z doniesieni8 
które nas doszły z pogłosek:

„Usiłował on zawsze uczciwie nietylko zac^ ó j
wać w istocie z tem państwem sąsiedniem P°,cj. 
i przyjaźń, ale nawet w zewnętrznych formach ' 
ślejsze stosunki. Nie powiodło się to jednak
tyehczas, pomimo wszelkich starań, gdyż ze 
ny Prus dążeń tych nie przyjmowano uprzedzają8 

Według innej wersyi położenie Austryi poro^ 
ne było do człowieka, który napróżno wyciąg8 
kę do uścisku przyjacielskiego. j.

Muszę wyznać, że podania te zdziwieniem 
przejęły. Jakkolwiek łącznie z pierwszemi, wemu" 
przyznania się hr. Beusta. nrawdziwemi. powtór^przyznania się hr. Beusta, prawdziwemi, Pow 
ne one były przez wszystkich sprawozdawców, ws® 
lako zdaje mi się być niepodobieństwem, abJ 
Kanclerz miał się w ten sposób wyrazić, gdy? ^  
jest mi wiadomem, aby nam ze strony 
cesarskiego, rzeczywiście, choćby najsłabiej ist<r
cono o zamiarze zbliżenia s ię , nie mówiąc już o  ̂
tnem zwróceniu się ku nam. Nie jest naśzem
wołaniem badać przyczyn tego usuwania się, Jaj,f. 
zachowuje polityka Austryi pod kierownictwem^.
Beusta wobec Niemiec północnych, i które ^
chowane jest tym faktem, że hr. Wimpffen od J :e 
sny 1868 nigdy nie wyraził życzenia, iż
pomówić z hr. Bismarkiem, i przez cały ten f. 
nigdy nie miał z nim rozmowy. Nie można P o 
puścić, aby takie bezwzględne*zrzeczenie eię
riego zetknięcia się w każdej czynności z ki®, 
wnikem naszych spraw zagranicznych, P0<*Łi 
dedy JW. Pan utrzymujesz regularnie związlV  

hr. Beustem, nie miało polegać na wyraźnem , j  
ceniu tego ostatniego. Również z publikacyj 
dyplomatycznych nie przypominam sobie żad®[j  
dla Prus uprzedzającego, a choćby też uprzej®/,/ 
wyrażenia p. Kanclerza. Jeżeli miał on zamiar V  
bienia udzieleń, które nas nie doszły, albo te* i
żeli wyraz jego woli doszedł nas nie bez- -
wania, to mniemamy, że chętnie pochwyci tę V)

-  -  -  m lsobność, aby albo ten nas niedoszły wyraz
uprzedzającej uprzejmości dodatkowo nam p®z J
przez JW. Pana, albo też oznajmił, że wyra*“w  
, ego w delegacyach błędnie były ogłoszone- m- 
tazałoby się wtedy, że te zmyślone podania r

dyplomatycznej do Stambułu, apostylując do Suł- 
tanki Walidy. Panuje w Paryżu nie płonne mnie
manie, iż lalka ułatwi spór groźny pomiędzy po
stępowym Egiptem a wsteczną Turcyą.

Ale wróćmy do wystawy. Meble i bronzy figurują 
świetnie. Są to dwie główne gałęzie tutejszego 
handlu. Wedle cyfry podanej przez Izbę Handlową 
Paryzką, liczba stolarzy w samej stolicy przenosi 
piętnaście tysięcy; a suma produktów stolarskich 
sprzedanych w ciągu roku, przenosi czterdzieści 
milionów. Robotników użytych do fabrykowania jest 
przeszło 8,000; sprzedarz zaś bronzów liczą ro
cznie na 22 miliony franków.

Pierwszy dział stolarski, Tahana. On to wskrze
sił we Francyi dawną modę rozpowszechnioną za 
Ludwika XV, żłobienia mebli i wyrabiania z drze
wa damskich cacek. Woliera Tahana liczy się do 
wyrobów artystycznych w całem znaczeniu tego 
słowa. Jestto domek przeźroczysty, wyrobiony tak 
cudnie z drzewa jak najpiękniejsza koronka. Po 
nim pnie się roślinka cieniuchna, Tropeolum A- 
zureum Tricoloratum — tak subtelna, że go nie 
zasłania wcale. W środku fruwają ptaszki.

Drugi dział wyrobów stolarskich, rzeczywiste 
przedstawia stolarstwo. Są to utwory robotników 
z przedmieścia Świętego Antoniego. Wszystko w tej 
grupie tak piękne, że nie wiadomo co wybrać nie 
mogąc opisywać wszystkiego. Widzieliśmy prześli
czny garnitur mebli do bouduaru. Składa on się 
z kanapy, fotelu i gotyckiego krzesła. Niepodobna 
opisać rozkosznego wdzięku formy żłobionych po- 
ręczy, przepychu materyi, ani puchowej miękości 
tych mebli. Powiem więc tylko, że kanapa kosztu
je cztery tysiące franków, fotel dwa, krzesło ty
siąc, co zresztą w tym kraju nie zwie się jeszcze 
nieprzystępną ceną.

Fabrykant naczelny tych wyrobów stolarskich, 
pan Jeanselme, przybył po Paryża przed trzydzie
stu laty jako prosty Stolarczyk, bez żadnych fun 
duszów, nie wiedząc za co jutro kupi kawałek 
chleba. Jedyna wyższość jego nad innymi robotni
kami była ta, że w szkole bezpłatnej na prowin- 
cyi uczył się rysować. Przez trzy lata terminował 
wytrwale u jednego z majstrów paryskich zanim 
uzbierał trochę grosza, żeby módz robić na swoją 
rękę. Nająwszy mały pokoik na poddaszu, praco
wał przez lat kilka pozbywając swoje wyroby kup
com za mniej, niż mierną cenę. Przeszedłszy atoli 
prędzej niż inni, wszystkie szczeble swego rzemio
sła, wypłynął: założył fabrykę i począł zaraz wy
rabiać meble zbytkowe, wiedząc, że te najlepiej 
popłacają w Paryżu. Dzisiaj Jeanselme zajmuje 
między stolarzami stolicy pierwsze miejsce po Ta- 
hanie — stoi na czele stolarzy, bo Tahan właści
wie mówiąc, nie jest stolarzem ale snycerzem.

Bronzów są dwa działy: w jednym bronzownic- 
two, które już prawie sztuką nazwać można — 
w drugim wyroby z tegoż kruszcu, służące do u- 
żytku i umeblowania salonów. Są tu zegary, kan
delabry, lampy, konsole, postumenty i tym podo
bne rzeczy.

W tej gałęzi przemysłu jak we wszystkich, w 
których smak dobry główną gra rolę, wyroby fran
cuskie nie zaprzeczoną mają wyższość nad innymi 
narodami. Paryskie wyroby bronzowe tak są słyn
ne teraz, jak niegdyś słynęły weneckie zwiercia
dła i bronie z Toledu.

Pierwszy dział bronzownictwa składają wyroby 
rzeźby mechanicznej z fabryki pana Barbedienne. 
Widzimy tam Venus Milo, Polymnię — Amazonkę 
Kissa — Trzy gracye Pilona, Kleopatrę Daniela 
Ducommeu itd. Wszystko sprowadzone do malut

kich rozmiarów metodą pana Collas, który tym 
sposobem sztukę rzucił w objęcia maszyny.

Pomiędzy bronzami pana Deniera,, figuruje ser
wis podobny do owego, który nie wiadomo, jakim 
sposobem z pańskich pałaców zabłądził do litew
skiego zaścianka, i świeżo wydobyty z Soplicow
skiego skarbu „zajął środek stoła ogomnym krą- 
giem, nakształt karetnego koła." Ten serwis bron- 
zowy, mniej piękny, zapewne dla tego, że nie zna
lazł swojego poety, bezy się do najpiękniejszych 
wyrobów paryskiego bronzownictwa użytecznego.

Koronki zawsze nas żywo na paryskich wysta
wach zajmują: jestto nie tylko wyrób prześliczny, 
ale rzemiosło, żywiące mnostwo ubogich kobiet. 
We Francyi wyrabiają rocznie koronek za siedm- 
dziesiąt milionów franków. _ W Belgii, która sto
sunkowo do swej rozległości produkuje więcej ko
ronek niż Francya, używają do robienia ich wyro
bników płci obojej. Tutaj ta gałęź przemysłu po
wierzona wyłącznie niewiastom. Czteroletnie dzie
wczynki poczynają się uczyć tego kunsztu, w któ
rym doskonalić się mogą, dopoki wzroku nie stra
cą, to jest, do lat piędziesięciu— po tym kresie 
rzadko która jeszcze do roboty jest zdolna, tak to 
wytężanie wzroku oczy wyniszcza.

Robienie koronek jest we Irancyi i rzemiosłem 
sukcesyjnem. W Normandyi, Auvernii, Flandryi, 
Pikardyi i Lotaryngii, prowincyach, gdzie najwię
cej ich fabrykują, nie rzadko spotkać w jednej 
chwili trzy pokolenia kobiet koronkom wyłącznie 
życie swoje poświęcających. Babka mota lub zwija 
na drobne kłębuszki nici różnych grubości, z któ
rych córka rozpiąwszy je na tysiącach śpilek, pa
jęcze snuje płótno. Wnuczka przy matce i babce, 
wkłada do tej pracy drobne paluszki, mając sobie 
powierzone wykonanie grubszych, lub zupełnie pro

stych deseni. Rumiane dziewcze, świeże nitki na 
tychże samych rozpina krosnach, nad któremi bab
ka schylona przez całe życie, oczy sobie wypa
trzyła.

Co się stało z tą masą wyrobnic, tak mozolnie 
swój kawał chleba zarabiajacych, gdyby kaprys 
mody podszepnął damom inną ozdobę zamiast ko
ronek ? lub gdyby jaki monarcha francuski na wzór 
Ludwika XIII, wydał edykt zakazujący noszenia 
koronek pod karą konfiskaty i pięciuset liwrów 
strofu. Strach pomyśleć — ale dzięki Bogu obawa 
ta płonna, bo żaden wyrób miejsca koronek zastą
pić nie potrafi kobietom — a wielcy panowie, któ
rzy niegdyś powozy i szory nimi stroili, dziś uży
wają ich rozsądnie, tylko do batystowej koszuli.

Wedle świeżych obrachunków, liczba kobiet tru
dniących się we Francyi wyrabianiem koronek, wy
nosi 300,000. Na Auvernią, która najwięcej ich 
produkuje, przypada 140,000 wyrobnic.

Zważywszy, jak nisko praca niewieścia ceniona 
we Francyi, a co większa, jak przez uświęcony 
zwyczaj, mianowicie po miastach, stała się prawie 
wyłącznym przywilejem mężczyzn, błogosławić trze
ba przemysł zabezpieczający od nędzy, i chroniący 
od zepsucia mnóstwo kobiet— a zarazem tak zgo
dny z ich zdolnością, siłą i upodobaniem.

Koronki z prowincyj i stolicy przybywające, mo
żna uważać jako towar surowy, z którego zręczne 
palce Paryżanek dopiero tworzą te cudowne ubio
ry będące obłokiem bogiń stolicy. Z tego powodu 
koronki w przemyśle paryskim figurują, jako część 
jego nieodłączna.

Wystawa, o której mówimy, jest trzecią z kolei, 
ekspozycyą, urządzoną przez Stowarzyszenie cen
tralne sztuk pięknych, zastosowanych do przemysłu. 
Nie zapomniano dotąd powodzenia, jakie miało w

1865 roku „muzeum wsteczpoglądne" (retrosp6 .^
r f f ]  7 1 0  O ł*fvÓ oi rl r l i o in in i  ł t r l n  n n » < n n U n . _  -gdzie artyści dzisiejsi tyle pomysłów zaczerp^i
Tego roku jest także to zestawienie dzieł
dawnych i nowych. Tylko, zamiast obejmowa8 $
w 1855 r ., dzieła wszystkich krajów i epoki 
zeum wsteczpoglądne tegoroczne, złożone C y  
przedmiotów wschodnich — nie można p o w ia t1
starożytnych i nowożytnych, gdyż za dni 
fabrykacya w Persyi, Chinach, Japonii i IdóI
o tyle warta, ile na dawne zapatruje się w2°r'V

Do tej wystawy dołączono dwie ekspozyc)’8 \d' 
bne, których celem zwrócić uszanowanie & 
niusza europejskiego tym, którychby zbyf^pi' 
sztuka wschodnia olśniła. Jest to wystawa r° yft 
ków, konstrukcyj pomnikowych we Włoszech:.

łAf Arrt*n -fi n r/nVlvnT n  nnłum r nnn  DnMlrnf ^   ̂ .0''rych fotografie zebrał z natury pan Parker 
stawa z u p e ł n e j  h i s t o r y i  sztycharstwa jjz1' 
pie. Podobnie, jak przed trzema laty, przem ysł8'
siejszy mierzy się z widmem arcydzieł dawnC je tf
ki. Dopatrzyć tu już można skazówek PrzysV (r
pogodzenia sztuki z przemysłem — potrzeb fyfi 
dukcyi, z wymaganiami artystycznego smak®- ^  
jest właściwie cel usiłowań Stowarzyszenia cec}iD8' 
nego, które znowu wynik swej pracy powsZe. ^  
ści przedstawia. Kupcy, przemysłowcy, arty®8 jjsj( 
ministratorowie, pisarze, profesorowie, połącZL j#  
wtem bratniem kole, pracującem nad przysZ A®' -----      H C Ł U . r /  .V IM

francuskiego przemysłu kunsztowego, któreś 
glia groźne stawi wspózawodnictwo. _ .„ jft<l® 1̂ .

Tyle na dzisiaj, o le j wystawie, zaledwie J oje®’ 
rzutem oka ogarniętej, przez drzwi dopie®0 
knięte. Powrócimy do niej —  i opiszemy sz 
łowiej.
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nowią, część owych usiłowań, pewnie zarówno przez 
P- Kanclerza jak i przez nas potępionych, które 
usiłują sprowadzić podejrzliwość i nieufność mię- 
uzy dwoma ludami, pragnącemi dosyć jednogłośnie 
zyc z sobą w stosunkach spokojnych i przyja-
eielskich.

■^ądzę, że p. kanclerz będzie JW. Panu wdzię
cznym za znalezienie sposobności do oświadczenia 
Sl§ w tym duchu; upraszam przeto JW. Pana jak 
naJuniżeniej, abyś zechciał mu ten reskrypt od- 
czytać i wręczyć mu jego odpis. — W łaskawym 
raporcie JW. Pana oczekuję jego odpowiedzi.

Thile.

W miesiącu kwietniu wybraną została komisya 
z łona członków Towarzystwa geograficzno - sta
tystycznego , dla rozpatrzenia pytań mających 
g ć  rozbieranemi na statystycznymi kongresie w 
Kadzę. Komisya powyższa rozdzieliła pomiędzy 
SVfych członków prace różnych części programu 
a następnie zastanawiała się nad możnością nazna- 
£zenia Petersburga za miejsce zjazdu przyszłego 
Kongresu statystycznego; komisya doszła do tego 
Przekonania że byłoby bardzo korzystne dla Ro- 
syi aby następny zjazd uczonych statystów odbył 

w stolicy Rosyi, czemby bez wątpienia można 
b)'ło ożywić zajęcie się sprawami statystycznemi i 
Pobudzić do ściślejszego badania. Głównie jednak 
Jak wszędzie u Moskali idzie o pozór cywilizacyi 
0 to aby przyjęciem kilkudziesięciu mężów uczo
nych całej Europy wpłynąć na opinią europejską, 
a zarazem pokazać przybyszom że strona w ja- 
*>ej ich przyjmują wcale nie barbarzyńska ani 
Połazyatycka, jak ją starają się wystawiać różni 
Zagraniczni pisarze; sądzą zatem że szumnem 
Przyjęciem w Petersburgu, licznie rozdanemi orde- 
rami potrafią zjednać sobie i przekupić szanownych 
Uczonych europejskich, którym jak doświadczenie 
^skazuje, łaska dworów i ordery wcale nie bywa- 
*  obojętne. Dla przedstawiania Rosyi na kongre-
?łe w Hadze wybranym został Prezes centralnego 
R°mitetu statystycznego Semenów, prócz tego mi-
uisterstwo finansów wysyła tam od siebie p. Ku- 
Bunina, a ministerstwo dóbr państwa Wieczniako- 
'!a wicedyrektora departamentu gospodarstwa wiej- 
kiego.

księstwa laddunajskie.
ę  W sprawie stanu finansowego księztw ogłasza 

' N . E . korespondencyą z którćj wyjmujemy
lżejsze szczegóły.

lożn^ finans°wy księztw jest tak zaplątany żeWoźna

czaSQ kpr°wadził upadek księcia Kuzy. Rząd tym- 
poż- ■ k ^  P°rozum>eniu z zrobił wówczas 
umn • 32 milionów franków, przeznaczoną na 
dos czS^ci długu. Niedługo jednak potem

szedł do władzy Bratiano i zaczął postępować 
ogą awanturniczą, dążąc do powiększenia terry- 

oryalnego księztw, dla utworzenia królestwa Bako- 
Rumuńskiego.

Obecny minister finansów Aleksander Golesco 
człowiek sumienny i starający się zaprowadzić pe
wien ład w finansach, wystawił teraz sytuacyą 
skarbu krajowego w nadzwyczaj jaskrawych bar
a c h .  Najprzód zredukował on do rzeczywistych 
ojlr przesadnie wystawiane dochody państwa i wy- 
azał że wszelkie dochody zwyczajne i nadzwy- 

i o^ae w roku bieżącym wyniosą zaledwie 65, 148, 
J2, franków nie zaś 75 milionów, zatem spodzie

wa się deficytu 15 milionów według wydatków 
Preliminowanych. Dług bieżący wynosił już dnia 
1 czerwca przeszło 26% milionów; pomimo tego 
Izba zawotowała prawo o eksploatacyi drogi żela
znej z Bukaresztu do Dżiurdżewa co przyniesie 
Uą razie wydatków co najmniej dwa miliony fran
ków, obóz pod Furceni będzie kosztował oprócz 
budżetu ministerstwa wojny około 6 milionów 
ganków, tak że deficyt 1869 r. dojdzie do 50 mi-

n°w.
s. 'a  rzeczywiste dochody 65 milionów minister- 

wojny wymaga już 21 milionów (oprócz wy- 
,atków na obóz pod Furceni) czyli trzecią część

za-°chodów. Gdyby zatem rząd postarał się o 
,arcie nowćj pożyczki dla spłacenia długów, jakże 

Weźmie do urównoważenia dochodów z wydat
k i ?  Gdyby nawet obóz pod Furceni został zwi- 

pozostałby zawsze deficyt 15 milionów w r. 
n do którego należałoby jeszcze dodać przy
najmniej 6 milionów franków na umożenie nowe- 
1° długu, więcej 8 '/a milionów gwarancyi kolei 
‘ uczawa — Jassy — Braiła — Bukareszt, w przy- 
Pdszczeniu rozumie się że ta linia przyniesie 2 1/. 
^  dochodu. Deficyt zatem na rok przyszły nieza- 

°dnie wyniesie około 30 milionów franków.
Kządowi pozostaje tylko wybór pomiędzy trze

ba  środkami dla uniknięcia katastrofy: albo sprze- 
dobra skarbowe albo powiększyć podatki, 

, oo zmniejszyć wydatki, szczególniej na wojsko,
będf vuące zbyt drogą zabawką w czasie pokoju a fan- 

ronadą na wypadek wojny. Nieszczęściem od 
oo8 r. ludzie polityczni tego kraju pragną odgry
źć rolę polityczną na wschodzie i w Europie,

szkoły w Oleszycach, mianowała nauczycielem Stani
sława W i t k o w s k i e g o ,  zastępcę; wreszcie na przed
stawienie dyrektora głównej szkoły izraelickiej w Tar
nopolu, mianowała starszym nauczycielem przy tejże 
szkole Marka M a j e r o w i c z a ,  nauczyciela młodszego.

— Donieśliśmy o śmierci marszałka Niela, który u- 
marł d. 13 sierpnia przed północą. Urodził on się dnia 
4 października 1802 w Muret (dep. Haute Garonne), 
ukończył w r. 1821 nauki politechniczne, a w r. 1823 
w szkole aplikacyjnej w Metz w oddziale artyleryi. 
W r. 1827 został porucznikiem inżynieryi a r. 1831 
kapitanem, i w tym stopniu odznaczył się przy oblęże
niu Konstantyny w Algieryi; został rychło pułkowni
kiem, a w r. 1849 był szefem sztabu jlnego wyprawy 
rzymskiej. Podjął on się oblegać i zdobyć Ezym bez 
uszkodzenia publicznych budowli i zabytków; po kapi- 
tulacyi otrzymał od jenerała Oudinota rozkaz powiezie
nia do Gaety kluczów zdobytego Ezymu i wręczenia 
ich Papieżowi. W r. 1853 mianowany jenerałem dywi- 
zyi, a w wojnie r. 1854 kierował operacyami pod Bo- 
marsundem i w ciągu K ilku  dni zdobył go i zabrał w 
niewolę 2,400 ludzi i 180 dział. W Krymie r. 1855 
brał czynny udział, i on to uderzył na Małachów. W r, 
1858 wysłany był do króla Wiktora Emanuela z żą
daniem ręki córki jego Klotyldy dla księcia Napoleona, 
W r. 1859 jako dowódzca 4go korpusu armii alpej
skiej, rozstrzygnął bitwę pod Solferinem i w nagrodę 
tego zwycięstwa otrzymał godność marszałka. D. 2 Igo 
stycznia 1867 r. objął po marszałku Eandon minister
stwo wojny i na tej posadzie przeprowadził nową orga- 
nizacyę wojska. Niel zostawił wdowę, 23-letniego syna, 
który jest porucznikiem przy sztabie jlnym i córkę za 
adjutantem Duhyme.

—  Dnia 16 sierpnia pochmurno, kilkakrotnie deszcz, 
równie jak i w nocy. Termometr od +  12°.0 doszedł 
do 16°.6 E. Barometr idzie zwolna do góry; o go
dzinie 6ej rano dnia 17 sierpnia stan jego był 329.14, 
termometru -f- 10°.8 E. Wiatr zachodni słaby.

— We środę dnia 18go sierpnia, Śej Heleny i Śgo 
Agapita wyznawcy.

Sprostowanie :
Wczoraj pod rubryką Królestwo Polskie zaszła o- 

myłka w wierszu 62: z a m i a s t :  „pomnożony, przez co 
stanowi normalną cenę wartości®, w i n n o  b y ć :  „po
mnożony przez 20  stanowi normalną cenę wartości®.

Sprawy sądowe.
W iedeń 14 sierpnia.

bocj111' Sta^  S]S Podobni do żaby ze znanej bajki,
aJ tylko nie spotkał ich takiż sam koniec.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
”4 Pa Ii ów 17 sierpnia. Jutro 18go we środę, jako 

w dzień ’ • — ”  ■ 5------:------—  urodzin JCKMci odprawionem będzie w kościele 
a edralnym na Zamku uroczyste nabożeństwo.

(le'p  Kr Marcin Strzelbicki, notaryusz w Krakowie, na- 
Za , nam 5 złr. na rodzinę Syrokomli, którego znał

Jego w Krakowie pobytu.
Kd czasu otwarcia pory kąpielowej w Krynicy,do u raasu otwarcia pory aąpieiuwej w 

n • 15 sierpnia przebywało tam 743 rodzin zlożo- 
tam • 1,852 osób; z dniem 15 sierPnia znajdowało się 

Jeszcze 472 rodzin złożonych z 1,074 osób.

toarna
W lipcu znaleziono w Dniestrze niedaleko Ko

nto 7 ’ ZVFl°ki nieznajomego starozakonnego świeżo za- 
zdrr, °Waue&° ’ niogącego liczyć lat 35 do 4 0 , silnej i 
nych"*u budowy K ała, wzrostu dość wysokiego, czar
c i  !SÓW’ niebieskich oczu, z małym nosem. Sprawca

 -n? * nie został wykryty.
dwa i Tarzanowie odebrano, prawdopodobnie skradzione, 
slcig,n ° 6 z®garki * takież łańcuszki Janowi Gostkow- 
Król u CZyli Wilkoszewskiemu, mającemu pochodzić z 
zgłn«u<Ŵ  polskieS°- Właściciele tych rzeczy mogą się 
Słosrć do sądu w Chrzanowie.

Pienin ada szkolna krajowa zamianowała: na przedsta- 
tamże t>-°,mi c u. szkolnego w Balicach, nauczycielem

{Fałszerstwo dekretów na stypendya). Ofiara źle 
zrozumianego koleżeństwa Michał J e r e m i e w i c z ,  słu
chacz filozofii rodem z Bukowiny, stoi dzisiaj przed 
sądem, jako obwiniony o fałszerstwo dokumentów. Spo
dziewając się, że wkrótce odbierze przypadającą na sie
bie część spadku po rodzicach, wspierał uboższych swo
ich kolegów o ile tylko mógł, a ponieważ dochody je
go miesięczne w ilości 50 złr. jakie z domu otrzymy
wał, na to niewystarczały, musiał się u żydów zapoży
czyć. Pobierał on, celem kształcenia się na nauczycie
la stypendyum 500 złr. aż do września 1868 r. Otóż 
na wiosnę b. r. sfałszował częścią na własne, częścią 
na wymyślone nazwiska kilka rozporządzeń zgromadze
nia profesorów wydziału filozoficznego na uniwersytecie 
wiedeńskim, a na tych dokumentach podpisał dziekana 
wydziału i wycisnął czworakiem orła jako pieczęć u- 
rzędową. W pismach tych wydział potwierdzał, że Je
remiewicz pobierać ma stypendyum jeszcze przez rok 
jeden tj. do września 1869 złr. Za pomocą tych doku
mentów, rozumie się z ogromną lichwą, uzyskał kre
dyt, dając wierzycielom na pokrycie naleźytości kwity 
do podniesienia miesięcznej swej pensyi stypendyalnej 
W ten sposób wyłudził od rozmaitych osób 236 złr. 
Gdy jednak w tym czasie spadku po rodzicach nie o- 
trzymał, co rzeczywiście powinno było nastąpić, Jere
miewicz nie mógł zaspokoić swoich wierzycieli, którzy 
też na zasadzie kwitów, jakie mieli w rękach, udali 
się do kasy, aby odebrać jego miesięczną pensyą. Tu
taj oczywiście dowiedzieli się o prawdziwym stanie 
rzeczy i wytoczyli mu proces karny. Jeremiewicz przy
znawszy się przed sądem do wszystkiego od razu i 
szczegółowo, skazany został na t r z y  m i e s i ą c e  wię
zienia.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Namiestnictwo lwowskie ogłasza, że z powodu poja

wienia się księgosuszu w kwarantannie Nowosielickiej 
na Bukowinie, taż kwarantanna została zamkniętą dla 
bydła przybywającego z Eosyi.

G dańsk  14 sierpnia. Pogoda w tym tygodniu 
była bardzo zmienna, codziennie prawie mieliśmy dość 
silny deszcz. Wiatr zachodni.

W Anglii południowej rozpoczęto żniwo od kilkuna
stu dni, a jakkolwiek dotąd o rezultacie tegorocznych 
sprzętów opiniować nie można, to jednakże się zdaje, że 
nadzieja obfitych zbiorów znacznie się zmniejszyła. Dlatego 
pszenica krajowa w przeciągu tygodnia podniosła się 
w cenie o 2 do 3 szylingów na kwarterze, towar zaś 
zagraniczny łatwy ma odbyt i droższy o 2 szylingi, 
niż w zeszłym tygodniu.

Jęczmień i groch o 1 szyling droższe.
W środkowej i północnej Prancyi dotąd zaledwo 

trzecią część pszenicy z pola zwieziono i to po więk

szej części w stanie wilgotnym. Podług opinii powsze
chnej Francya w tym roku zaledwo średni urodzaj 
mieć będzie; targi przeto z dnia na dzień się ożywia
ją i ceny pszenicy w tym tygodniu na wszystkich pla
cach o 80 cent. do 1 franc. 25 cent. na hektolitrze 
się podniosły.

Żyto także więcej żądane i o 25 do 45 cent. na 
hektolitrze droższe, niż w zeszłym tygodniu.

Na naszym placu w skutek pomyślniejszych depesz 
zagranicznych, pszenica wszystkich gatunków miała 
łatwy odbyt i podniosła się stopniowo o 25 do 30 
guld. na łaszcie. Towar wyborowy jasny i wysoko pstry 
był szczególniej żądany.

Żyto świeże również chętniejszych znajdowało kupców 
i ceny od poniedziałku do piątku o 20 do 25 guld. 
na łaszcie się podniosły, dziś zaś w skutek słabszych 
notowań zagranicznych o 3 guld. się cofnęły.

Ezepik żądany i droższy, nic w zeszłym tygodniu, 
o 30 do 45 guld. na łaszcie.

Ceny jęczmienia i grochu mają również tendencyą 
do wzmocnienia się.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy łasztów 1000, 
żyta 300, rzepiku 400.

Płacono za łaszt wagi hol.
Pszenicy białej . . 128— 133

wysoko pstrej 124—135 
130— 134 
124— 133 
1 2 3 -1 3 0

n
n jasnej .
„ ordynarnej 

Żyta . . . .
Jęczmienia . . .
Grochu . . . .  
Ezepiku pięknego 

„ średniego

guld. orus. 
575— 610 
585— 625 
5 6 0 -6 0 0  
495— 530 
395— 422 
280—320 
400— 420 
675— 705 
595— 630

Pszenicy białej 
„ wys.-pstrej

za korzec wag. poi. Złp gr. Zip. gr.
55
54
51
45
36

7
5

25
25
17

241 —  250 —
243 _  254 —

„ jasno pstrej 245 —  253 —
„ ordynaryjnej 235 —. 250 —

żyta . . . .  231 —  245 —
jęczmienia. . .  —  __ __

grochu. . . —  —_______
Ezepiku pięknego.  _____

średniego —. _____
Kursa zamian: Amsterdam 143Vg, Hamburg 1513/s, 

Londyn 6 -24% , Paryż 81»/lat Warszawa 76% .
Aleksander Makowski i Spółka.

25 27 
37 1 
62 15 
55 2

50
57 
55 
49 
39 
29 
38 
65
58

24
26
16

2
5

18
26

10

Przyjechali do Krakowa od 15go do 16go sierpnia.
HOTEL TOD EOŻĄ: otto Pietraszewski z żoną

właśc. dóbr z Warszawy, Ludwik Czerkes z żoną prezes 
sądu apelacyjnego z Jas, Karol Leszczyński właś. dóbr 
z Besarabii, Władysław hr. Wielogłowski z żoną wł. 
dóbr z Kongresówki, Eliza Bołotow właśc. dóbr z Pe
tersburga, X. Józef Jurkowski z Galicyi], Eugenia Ma- 
chajow właśc. dóbr z Petersburga, Władysław Wittem- 
berski z żoną kapitan marynarki z Tryestu, Adolf 
Hoardt kupiec z Wiednia, Felicyan Osiński mechanik z 
Paryża, Aleksander Jaroszewski z familią urzędnik z 
Granicy, Ernest Bernard kupiec z Prus, Julian Fried- 
lander kupiec z Wrocławia, Franciszek Bobrek kupiec 
z Katowic, Eobert Bogdanowicz właś. dóbr z Brzeżan, 
Jan Fauler kupiec z P rus, Józef Tajkowski z familią 
właś. dóbr z Warszawy, Józef Stibitz z zoną złotnik z 
Pragi, Julian Dobrzański wł. d. z Kongresówki, Broni
sław Grabowski prof, z Warszawy, hr. Zborowski z fa
milią wł. d. z Galicyi, Amalia Trzeszczkowska z córką 
wł. d. z Kongresówki, Julia Dzierzbicka z córką właś. 
dóbr z Warszawy, Feliks Krukowiecki z żoną prof, ze 
Lwowa, A. Meller kupiec z Pragi, L. Tarnowska wł. 
dóbr z Borgo.

HOTEL SASKI: Swietozar Neole technik z Pragi, 
Ignacy Eojewski z Warszawy, Eleonora Żółtowska z Ki- 
szyniowa, Milan Nerob filozof z P rag i, Aleksander Po
górski ze Lwowa, Teodor hr. Żółtowski właśc. dóbr z 
Poznańskiego, Konstanty hr. Zamoyski właśc. dóbr z 
Warszawy, X. Sosnowski prałat i dziekan katedry ad
ministrator dyecezyi lubelskiej z Lublina, Amilkar 
Brzeski właśc. dóbr z Kaczkowa, Maurycy Nedopil Dr 
medyc. z Wiednia, Maksymilian Baffalovich wł. dóbr 
z Besarabii, Józef Witkowski kupiec z Warszawy, Jó
zef Rogalewicz kupiec z Warszawy, Karol Gniazdowski 
właś. dóbr z Kongresówki, Ignacy Stobrawa, Fryderyk 
Berliner, Józef Fronke właściciele fabryk z Leobsihutz, 
Wiktor hr. Starzyński właśc. dóbr z Warszawy, Fran
ciszek hr. Mycielski właś. dóbr z Galicyi, Jan hr. Za
moyski właśc. dóbr z Warszawy, Adam bar. Heidl wł. 
dóbr z Galicyi, Lazary de Petul z Besarabii, Heplowa 
Rotmistrzowa z Czech, V. Gerard z Petersburga, Na
poleon Kozłowski właśc. dóbr z Podola, Karol Lidecki 
z Wrocławia, Mścisław Godlewski wł. d. z Kongresówki, 
Aloizy Eybicki adwokat z Ezeszowa, Seweryn Bernato
wicz technik z Sannik, W. Benidnowski wł. d. z Wro
cławia, Karol Sinwald wł. d. z Wygody, Seweryn Lu- 
bniewski z Kongresówki.

HOTEL DREZDEŃSKI: Alfons Weidlich właś. dóbr 
z Podola, Dr Leon Ehrenreich ze Lwowa, Aleksander 
Świerzawski wł. d. z Galicyi, Konstanty Diamandy wł. 
dóbr z Romunii, Józef Koleń kupiec z Wiednia, Lu
dwik Smoliński wł. d. z Kongresówki, Karol Kurzy- 
jamski z Kongresówki.

HOTEL POLLERA: Salomon Soth kupiec z Prus, 
E. Kiiper urzędnik z Prus, Franciszek Gabryel z Roz
wadowa, Paweł Jakisz z Prus, Teofil Koczorowski z 
Prus, W. Burlard ze Lwowa, Piotr Terczok prof, z Pe
tersburga, Józef Byszewski z Warszawy, Maksymilian 
Geldner, Eobert Wencki z Prus, Teodor Fansel kupiec 
z Magdeburga, Jadwiga Brunnerowa z Rygi.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

P o s a d y :  Adjunkta pow. w Eoźniatowie (800 złr.); 
podania do prezydyum sądu pow. w Samborze w 4 ty
godniach. — Notaryusza w Podhajcach, podania w 4ch 
tygodniach.

L i c y t a C y e :  W d. 23 sierpnia w Kutach sprzedaż 
gruntów ornych i łąk Zerebii w Starokutach, cena wyw. 
8,599 złr. 60 c.; w dniu 24 sierpnia Turchania w 
Chomczynie, cena wyw. 846 złr. 17 c.; w d. 25 sierp
nia Jatki w Pustynie cena wywoł. 85 złr. oraz Poło
nina^, Ihurtesa w Hryniowie, cena wywoł. 1,274 złr. 
57 c.; w d. 26 sierpnia zdrój w Burkucie z propina- 
cyą, cena wyw. 1863 złr. 94 c. — W d. 31 sierpnia 
wydzierżawienie w 3ch leinią dzierżawę propinacyi w 
Wieliczce, cena wyw. 12,505 złr.— ;Do 30 sierpnia oferty 
w Białej na budowle z faszyn na rzece Sole pod 0- 
święcimem; cena skarb. 2,277 złr, 20 c .—  W d. 28 
października, 16 grudnia i 10 lutego 1870 r. w Sta
nisławowie sprzedaż sumy 20,000 złr. zahipotekowanej 
na dobrach Kozina.

( N a d e s ł a n e : )
Choroby kopyt są często przyczyną, że gospodarz 

musi nieraz konia, zupełnie zdolnego do pracy, w stajni 
postawić, i zamiast z niego miec korzyść, trzeba mu 
dawać obrok, a często w skutek braku ruchu, przycze
pia się jeszcze jaka inna choroba. Choroby kopyt mają 
po większej części początek w wadliwem tworzeniu się 
ścian kopyta, gdy te są małe lub puste, a kopyto jest 
kruche lub pękające. Maścią kopytową, za pomocą której 
nadaje się kopytom nieodzownie potrzebną ciągłość i 
elestyczność, jest owa wynaleziona przez F. J. Kwizd§ 
w Korneuburgu, a zdanie to opiera się na tysiącznych 
doświadczeniach; dla tego nieomieszkujemy zwrócić szcze
gólną uwagę Panów posiadaczy koni, na tę maść kopy
tową, której miejsca sprzedaży wymieniane są w ogło
szeniu umieszczonem w dzisiejszym numerze dziennika.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

—aAAA/Wn̂  **

Pary*  15 sierpnia. (N. W. T). Przypisują, tu 
słabości Cesarza większe znaczenie, i mówią o cier
pieniu kolumny pacierzowej.

P l o r e n c y a  14 sierpnia. Słychać, że królewicz 
zamianowany będzie namiestnikiem królestwa i sta
le zamieszka we Florencyi.

F l o r e n c y a  16 sierpnia. Książę Napoleon ma 
przybyć do Monza.

»tołosw ar 15 sierpnia. (N. W. T.) Cofnięto 
wojsko rumuńskie z pod Krasny, wysłane tam przez 
rząd z powodu ostatnich zatargów granicznych. 
Stosunki na granicy są znów normalne.

B ukarest 14 sierpnia. Książę Karol wyje
chał dziś do Liwadyi. Towarzyszą mu ajent rosyj
ski bar. Offenberg i prezes ministrów Dymitr Gi- 
ka, tudzież liczny orszak.

liu karest 15 sierpnia. (Deb.) Rząd rumuń
ski odebrał exequatur ajentowi konsularnemu au- 
stryackiemu w Dziurdżewie Steinerowi, z powodu 
zajścia z tameczną władzą graniczną. W skutku 
tego jlny konsulat austryacki w Bukareszcie po
wierzył tymczasowo ajencyę w Dziurdżewie p. Za- 
granowi.

O dessa 15 sierpnia. Według telegramu wczo
rajszego, parowiec „Tauryda® odpłynął wczoraj z 
Suliny po księcia Karola Rumuńskiego i przywie
zie go do Liwadyi.

^Konstantynopol 15 sierpnia. Porta ma 
żądać na przyszłość kaucyi od gubernatorów pro- 
wincyj. Cesarzowa Eugenia jest tu spodziewaną 
lOgo września; przygotowania na jej przyjęcie u- 
kończone.

K o n sta n ty n o p o l 15 sierpnia. {Wand.) Tu
tejsze dzienniki otrzymały od w. wezyra polecenie 
traktowania Egiptu w duchu bardzo nieprzyjaznym. 
Cesarzowa Eugenia jedzie przez Ateny i zboczy 
na brzegi Etyopii.

N. W. Tagblatt nadmienia jako pogłoskę, że 
na jednem z posiedzeń rady ministrów w Wiedniu, 
poruszono przed parą tygodniami myśl udzielenia 
z powodu urodzin cesarskich amnesty i za prze
stępstwa drukowe, lecz zdanie to nie znalazło u 
wszystkich przyjęcia, i dla tego zaniechano posta
wienia formalnego wniosku.

Donoszą, że zgromadzenie wyborców w Dąbrowej 
oświadczyło się przeciw wysłaniu delegatów do 
Rady państwa, i udzieliło wotum nieufności depu
towanemu X. M o r g e n s t e r n o w i ,  który z tego 
powodu złożył mandat.

Powyżej zamieszczamy w całości notę gabinetu 
pruskiego przesłaną do Wiednia, z powodu wyra
żeń hr. Beusta w delegacycch o stosunkach pru
sko - austryackich. Provinzial Corr. zapowiedziała 
była, że rząd pruski zawezwie Austryę do ogło
szenia aktów dyplomatycznych, na których opierał 
hr. Beust twierdzenia swoje o tych stosunkach, i o 
staraniach z jego strony do podania ręki Prusom, 
którą gabinet pruski miał odepchnąć. Wezwa
nia tego nie ma atoli w nocie; jest tylko wyra
żenie oczekiwania, iż hr. Beust nie omieszka ko
rzystać z tej sposobności, aby uznać doniesienia 
dziennikarskie o swoich przemówieniach w delega- 
cyach za zmyślone, albo dodatkowo objawi gabineto

wi berlińskiemu chęć zawiązania z nim stosunków 
przyjacielskich. Ponieważ bar. Werther miał pole
cone sobie wręczyć hr. Beustowi odpis tej noty, za
tem niechybnie już hr. Beust odpowiedział na nią 
na ręce hr. Wimpffena. Skoro zaś rząd pruski po
dał swoją notę do wiadomości publicznej, przeto 
i rząd austryacki nie powinien zwlekać z ogłosze
niem odpowiedzi. Polemika dawniej dziennikarska 
między Wiedniem a Berlinem, przeszła teraz na 
pole dyplomatyczne, i tu musi się zakończyć poli
tycznym rezultatem, to jest, albo pewnem zbliże
niem się obu rządów, albo wyraźnym ich rozbra
tem. Dla tego odpowiedź hr. Beusta stanie się 
mniej więcej decydującą, jeśli nie będzie wybie- 
gliwą.

N. W. Tagblatt donosi w telegramie z Berlina, 
że odpowiedź hr. Beusta na notę pruską z d. 4 
sierpnia nadeszła do B erlina, i w stanowczy sposób 
odpiera twierdzenia pruskie, w formie atoli jest 
umiarkowaną, i raz jeszcze kładzie nacisk na usi
łowania rządu austyackiego, zostawania na stopie 
przyjacielskiej z Prusami; wszelako godność i sta
nowisko Austryi muszą być szanowane.

Zastępca pruskiego ministra spraw zagranicznych, 
podsekretarz stanu Thile, wyjechał za urlopem, a 
w jego miejsce powołany został poseł pruski w Bru- 
kselli, Balan. Wieść utrzymuje, że Balan obejmie 
stale posadę ministra spraw zagranicznych, gdyż 
hr. Bismark zatrzyma tylko urząd kanclerza Związ
ku północnego.

Choroba Cesarza Napoleona nie pozwoliła mu 
ani wziąść udziału w obchodzie dnia napoleońskie
go, ani nawet wyjechać, jak to zamierzył, do obozu 
pod Chalons; z drugiej jednak strony uwolniła go 
od przyjmowania deputacyj tak ciała, dyplomaty
cznego jak izb, i od odpowiedzi na ich powinszo
wania. Dzienniki paryskie tłumaczą wstrzymanie 
wyjazdu Cesarza śmiercią Niela. Następcą ministra 
wojny naznaczają jen. Leboeufa albo Castelnau. 
Przypuszczają, że ze śmiercią Niela upadnie in- 
stytucya gwardyi narodowej, która licznych ma 
przeciwników.

Urzędowe Srbske Novine ogłaszają okólnik mi
nistra spraw wewnętrznych do naczelników powia
towych, w którym nakazuje im ścisłe przestrze
ganie nowej konstytucyi. Minister mówi, że po od
zyskaniu twierdz, nowa konstytucya, jako rękojmia 
prawdziwej wewnętrznej niepodległości, jest naj- 
większem dziełem dynastyi Obrenowiczów.

Poseł turecki w Wiedniu ma zaprosić Cesarza 
Austryackiego na otwarcie kanału suezkiego, a w 
zaproszeniu tem ma być powiedziane, że wice-król 
Egipski otrzymał polecenie powitania monarchów. 
Tym sposobem chciałaby Porta zneutralizować za
proszenie Izmaiła paszy, od niego samego wyszłe.

Franz. Corresp. dowiaduje się, że wicekról E- 
gipski natychmiast po otrzymaniu od Hassana ef- 
fendego pisma wgo wezyra (czy też listu Sułtana) 
odpisał i odpis ten udzielił konsulom europejskim, 
którzy poczytali go za bardzo umiarkowany i po
ważny, i wyrazili nadzieję, że odpowiedź ta znaj
dzie dobre u Porty przyjęcie. Hassan effendi od
płynął już z tą odpowiedzią do Konstantynopola.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“
H ied eń  17 sierpnia. Na posiedzeniu delega- 

cyi Rady państwa toczyły się rozprawy nad budże
tem marynarki wojennej. W i i l l e r s t o r f f  bronił 
wniosków rządowych pod względem podwyższenia 
płac. Uchwalono takowe, ale tylko do stopnia majora 
włącznie; następnie wszystkie tytuły organizmu ma
rynarki wraz z rezolucyami uchwalono bez rozpraw 
w myśl wniosków wydziału. Wniosek M e r t e n s a  
poparty przez T e g e t t h o f f a ,  aby podwyższenie 
płac rozciągnąć także do nadliczbowych, odrzucony 
został. Posiedzenie trwa dalej.

i ary* 17 sierpnia. Obchód święta napoleoń
skiego odbył się wszędzie bez żadnego przypadku. 
Le Public donosi: Cesarz zawsze jeszcze jest cier
piącym na reumatyzm. Wszystkie dzienniki przy
jęły amnestyę przychylnie; sam tylko Pays ubolewa 
nad nią, jako nad aktem słabości.

O d e s s a  16 sierpnia. Książę Karol Rumuński 
przybył tutaj i jedzie dalej do Liwadyi.

Śinirna 16 sierpnia. Impartial zapowiada 
przyjazd wicekróla Egipskiego, który w zupełno
ści gotów jest starać się o zagodzenie sporu.

Kursa. W i e d e ń  17 gierp. godzina. 12 minut 5. 
5% zjednoczony dług państwa 62-75. — 5%  zjed. 
dług państwa w srebrze 71‘90 .— Losy z roku 
1860 101-—. — Akcye banku 766.— Akcye kre
dytowe 308-—. — Londyn 123-90, Srebro 121-—.— 
Dukat 5-915/t0.— Lombardy 272-60.— Losy z roku
1864 124-20. — Akcye franko-austr. 146-—. __
Napoleony 9-941/,,. Akcye kol. gal. Kar. Ludwika
272-—. — Akcye kol. Lwow. Czemiow. 208 25.__
Akcye kol. północ, wschód. 170‘50 .— Akcye ban
ku związków. (Yereinsbank) 129-50.— Akc. banku.
jenerał. 83- Renta w srebrze 7D90. — Akc.
anglo-banku 3 9 2 -5 0 .-  Akc. kol. r z ą d o w e j- .- .
Akc. banku wied. 228— .— Tramway  * . —
(usposobienie giełdy: dobre.)

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA. 

Antoni Si t o bukowski.

L ip t  a k a > nauczyciela w Eudawie ; na
^  Uszko w ^ • ^naCef °  Pierzchały, patrona szkoły ^szkowcach, mianowała nauczycielemszka Tt U   -------  *  nauczycielem  tam i

na przedstawienie
tamże Franci-

-^owem • i F^euBtawieme gminy w
G l i n k  o !  Zamiar Wala nauczycielem tamże Sabina 

u 8* i e g o ,  zastępcę; na przedstawienie patrona

Kurs papierów i pieni§dzg Listy zastawne żądają płacą

■ j  • plącą 5 g Banku nar. los. 99 75 99 50
K r a k ó w  17 sierp. 
Sreb. pol.st. za 100 zł.

żądają 4g galicyjskie
71

79 50 79 —
110 108 91 90 50

„ nowe obr. „ 115 113 6g gal. zakł. kr. włoś. 94 — 93 50
Listy zast. poi.z kup. 
Bankn. poi. ioo złr.

94 93 5g węgierskie, los. 
5g zakł. kred. austr.

92 50 92 —
442 433 109 25 109 —

Ruble ros. za ioo rsr. 155) 153} 5g zakł. kred. austr.
Talary pr. za ioo tal. 183 181 spłać, w 33 lat. 91 50 91 25
Bankn. pr. za 1 0 0  złr. 82} 81 5g Domin. pań. I20fl. 123 75 122 50
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny

121} 
5 90

119} 
5 76 Pożyczki loteryjne.

Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj.

9 96 9 76 Losy poź. z r. 1839 248 — 247 —
9 96 9 76 „ 1854Tt 1) 71 93 75 93 25

4g gal. listy zas.bez k. 80} 79} „ „ 1860 101 25 101 10
n » n n » 93 91} „ „ „ 1864 124 90 124 70

Obi. indemniz. 77 75} „ Comorente . 24 -- 23 50
Ak. k.g. zdyw. bez. k. 272 266 „ Kredytowe . 163 — 162 50

„ L. Cz. z całą wpł. 210 206} „ żegl. par. na D. 98 — 97 —
Listy. aus. zak. kr. z. 91 50 91 25 „ Księcia Salm 42 -- 41 —

„ 6" ban. rustyk. 94 — 93 50 „ Palfy 36 50 35 50
Listy gal, ban. hip. 93 — 92 50 „ ks. Klary . .

„ hr. St. Genois 
„ miasta B udy.

36 50 35 50
34
35

r.n 34 —
35 _W i e d e ń  16 sierp.

ou
50

5 g zjed. dług pań. ban.
5§ » .» .  sreb-
„ Obi. md. niż. Aus

63 - - 62 90 „  ks. Windischg. 23 — 23 50
73 10 73 - „ hr. Waldstein 22 50 22 —
93 25 92 75 „ hr. Keglevich 15 _ 14 50

„ „ czeskie 93 75 93 25 „ Rudolfa. . . 15 50 15 —
„ „ węgiers.

„ galicyj. 
„ „ buków.

81 50 
75 50 
75 50

81 — 
75 — 
75 —

Akc. bank i przem. 
Banku naród, austr. 772 770 —

„ „ siedmg. 80 50 80 - Zakładu kredytów. 307 40 307 20
Pożyczka głod. gal. ------- 101 — Żeglugi par. na Dun. 

Kolei półn.Ferdynan.
626 — 624 -

5 g węg. pożycz, kol.
108 10

2315 2310
po 120 złr. (300 frk.) 108 30 „ rządowej fr.-a. 411 — 410 —

Kolei zachodn. c. El.
Pardubickiej • 
południowej . 
Galicyjskiej • :

„ Czerniowieckiej
Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 2 0 0  fi. W. a. 
Akc. kol. Alf. finman.

Kosz.-Bogum. 
Siedmiogrodz. 
Cisańskiej.

„ „ Wschód, węg,
Akcye Bank. ang. au. 

„ angl. węg. 
Zakł. kred. węg. 

banku frank, austr
„ węgierskiego
„ kraj. gabcyj- 

we Lwowie 
wied. d. obr.płod. 
galic. hipotecz. 
austr. związków, 
dla obrot. ogól. 

Tow. han. pŁ leś.
Oblig. pierwszenstw.
Kol. Ces. Elż. 5{ za 

1 0 0  fl. k. m.
„ (sr. pr. 1 0 0  fl. w. a.
„ (Emis. 1862)„ „ » 

Kolei rząd. St. 500 ft. 
Emis. 1867 „

żądają płacą
193 75 193 25
172 75 173 25
273 30 273 10
269 75 269 25
208 50 208 25
171 — 170 50
175 25 174 75
179 75 179 25
70 50 70 _

178 50 178 _
273 25 273 25
101 50 101 _
399 — 398 _
117 — 116 _
111 50 111 _
146 75 146 25
77 — 76 50

92 _ 92 _
91 — 90 _

109 50 107 50
130 — 129 50
141 — 140 50
88 -— 86 —

103 50 102 50
91 75 91 25
90 50 90

143 50 143
143 50 143 50
120 50 120 —
246 — 245 _

Kol. pół. C.F.lOOfl.k.m. 
„ za ioo fl. w. a.
wsreb. 5g 

Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a. w. sr. l oofl.w.a, 
Kol. połud-pół. niem. 

5§ — za ioo fl. 
— w srebrze 

Kol. Gal.K.L.300fl.w.a.
w srebrze 5§ za ioo 

Kol. Gal- K. L. Emis.II. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(w sr, 5§ zafl. ioo) 
„ „ Emisya 1867. 

Kol. l Sied.fl. 200a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl. 
— (wsr. po 5 g zafl. ioo 
„ półn. czes. po 300 fl 

a w sr. po 5§ za 100 „ 
Tow. Żegl. par. naDun.

za fl. 100 m k. 
Austr.Loydfl. loom.k.

po 300 
Waluty.

fi.

dukat na wagę
— obrączk.

r.nidnrv (niemieckie)

żądają płacą
94 25 
93 50 

108 —

92 50

93 75 
93 — 

107 50

95 25

103 — 
95 90

84 -  
91 60 
91 25

94 75 

93 —

94 50

101  —

5 91 
5 88
9 94
10 35 
10 10 
12 45

92 —

94

102
95

75

50

50

96
94

100 50

5 90 
5 86
9 93
10 25 
10 —  

13 35

Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe . 
Prus, bilety kas. . .

L w ó w  14 sierpnia. 
Dukat holenderski .

cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

„ pap. „ 
Talar pruski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5g 

4§
Listy zast. bankn hip. 
Obligi indem. b. kup. 
51; Pożyczka naród.. 
Akcye kol. gal. b. kup, 

„ lwow.-czer. 
Akcye Banku hip. gal.

W n r s z .  14 sierp. 
Listy zast. 1 ser. rub. 

„ 2 ser. „ 
kupon „ 

Listy likwidac. „ 
kupon „ 

Pożyczka r, 1864 „ 
r. 1 8 6 6  „ 

Kolej warsz. wied „ 
warsz byd. „ 
warsz. teresp.

żądają płacą

121 25
121 5C

1 82!

121 — 
121 —

1 81?

5 85 5 78
5 89 5 84

10 18 10 5
1 92 1 86
1 56) 1 55
1 83 1 81

92 — 91 50
80 — 79 70
94 — 93 60
75 85 75 35

266 50 265 —
209 —1207 50
109 50 108 -

93 88 93 35
93 60 93 27
—  _ -  561
78 19 77 69
_____ -  81}

174 — 173 -
174 — 173 —
77 — 75 50
74 17 —  —
------ -----

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych
n d r h n d z a t

czór — do Wieliczki o god. « Łauuj u •» *#»» wiqi 
Wiednia do Krakowa o god. 716 rano; o 8-30 w 
Granicy do Szczakowy o godz. 11-27 przed połudii 

o 2-5 popołudniu

lecz
liiemO 6 O pupinuuuiu.

z Szczakowy do Krakowa o god. 2-51 po południu, 
ze Lwowa do Krakowa o god. 5-41 rano; o 6-16 wize ŁjWOWU UU V 0 V-VZ. -  -«
z Przemy.Ha do Krakowa o god. 8- 
z Wieliczki do Krakowa o god. 7-40z Wieliczki

‘ : do K
P r z y c h o d z ą :

•akowa z Wiednia o god. 9-45 r: 
z Wrocławia o godz. 9-45 rano

■29 rano; o 8
wiees 

35 rieca
rano; o 7-40 wieczói

* wiCUKIi

Warszawy, Myslpwici Szczakoup o g o d ^ z f w iTze
wieczór

■26 wiec

-  o g, o  rano, 7
Prócz tego we Wtoiek, Czwartek i Sóbotę

— V  *  JJU . w r   —

Ruch pociągów odbywa Bif na kol. galic. Kar 
według zegaru lwowskiego, kfóry idzie o 16 
pierwej, zaś na kol północ, ces. Ferd. według zeg 
ru pragskicgo, któryi dzie o 2<* m. później od krako

Lut
mini

1

M-
i i



C Z A S z Ś rody 18 Sierpnia 1889 ,

Podziękowanie!
S zan o w n em u  i zacnemu panu Weino- 

wi, c. k. fizykowi powiatu Niżańskiego, 
za jego rzadkie  poświęcenie się i t ro sk l i 
w ość ,  okazaną w czasie kilkomiosięcznej 
słabości naszego brata i szw agra  W incen  
tego Fontany, c. k. S tarosty  powiatowe 
go  w N isk u ; tudzież w ie leb nem u  Du
chowieństwu, w łaśc ic ie lom  większych i 
mniejszych posiadłości, c. k. u rzędnikom  
i przełożonym gmin w ie jsk ich ;  nakoniec  
Starozakonnym  M żańsk iego  powiatu  i o 
kolicy, za szczery spółudział w  n ie p o 
w etowanej stracie, z pow odu zgonu ś. p. 
naszego szwagra i brata  i za o d p ro w a
dzenie zwłok n a  m ie jsce  wiecznego sp o 
czynku, niniejszem publiczne składa po 
dziękowanie ( 1 4 1 6 )

M ło d zin a  z m a r ł e g o .

Podziękowanie!

Z Tarnowa.
J. W.) Po znalezieniu zwłok ś. p. K a

zimierza Wielkiego, gm ina Tarnow ska I 
chcąc  uczcić pamięć tak w ielk iego króla, 
plac, na  którym  sam e jarzyny i owoce
sprzedają, nazwała placem „Kazimierza
W ielkiego," dawszy napisy po wszyst
kich rogach  tego placu. Na tymże placu, 
w kam ienicy p. Gostkowskiego, traktyer- 
nik p. Franciszek F jgaszew sk’, wywiesił 
z pozwoleniem  U rz ę d u  gm innego, jako 
godło, trafnie odm alow ane  popiersie te 
goż króla. Nie dopatru jem y się w tym 
czynie żadnego uchybienia, bo godła naj- 
s ławniejszzch królów i mężów, napotyka
m y po wszystkich m iastach, a naw et  i 
miasto Kraków ma dom  zajezdny „pod 
K rólem  S o b ie sk im ;"  nie uw ażam y tern 
więcej za czyn uchybiający, lub podstę
pny zamiar mający, bo p Franciszek Fi- 
gaszewski,  znany  n am  jako  prawy o b y 
watel i dobry  P o la k ;  a że niektórzy 
współzawodnicy we wywieszeniu  tego g o 
dła zły zamiar upatru ją , zechcą s ię  p rze
konać, jak  chłopak sta je , zdejmuje k a 
pelusz z głowy, w patru je  się w  tak miłą 
tw arz  zw anego króla chłopków, i odcho 
dzi zbudowany, a ręczę ,  że po  takiem 
przekonan iu , wstrzym uje sw e  gadaniny, 
k tóre  j a k  r a m  wiadomo, z m ateryalnych 
p rzyczyn pochodzą, że im p. F. F ,g a -  
szewski p ierwszeństwo odeb ra ł .  ( 1 4 1 8 )

Obwieszczenie.
Ł. 13318.

W roku bieżącym ukończonem  zosta
n ie  obm urow anie  części g iu n tu  na roz
szerzenie  cmentarza g łów nego  nabytej, a 
w sku tek  tego zajdzie potrzeba zburzenia  
s ta rego m uru , dawny cm entarz od  s tro 
n y  zach od n ie j  otaczającego. Poniew: i  w 
m urze  do zburzenia przeznaczonym , osa
dzone są tablice nag rob ko w e , które w in 
nych m iejscach m u ru  okalające go cm entarz  
główny, um ieśc ić  wypadnie, przeto Ma
gistrat wzywa rodziny m ające w wyżej 
w spom nionyui starym murze cm entarza 
umieszczone tablice nagrobkow e, aby  się 
najdalej po koniec  Październ ika r.b. p o 
rozumiały w  krótkiej drodze z Inspek to 
rem  budownictwa- m ie jsk ieg o ,  w któ-  
re miejsce m u rów  cm entarz  okalają
cych, tab/ice te  umieścić zamyślają, gdyż 
po upływie tego term inu, miejsca do u- 
mie8zczenia tablic nag robkow ych , z u 
rzędu oznaczone zostana.

Z Magistratu król. g/ówn. Miasta. 
K raków  dnia 3  Sierpnia 1 8 6 9 .  Ci 471-1-3)

/ W a ż n e
dla Rodziców i Opiekunów

n A n o o 7 P  f l7 a n o w n v m  u  ~ _ • r \

ff • •
Donoszę szanownym Rodzicom i Opie

kunom, iż w tym roku z dniem 1 W rze 
śnia zacznę przygotowywać uczniów pry
watnych do szkół publicznych, jako też 
uczęszczających do tychże, przyjmować
b ed ę na wikt, stancyę i korrepetycyę, za
ch ow u jąc przytem  Ściśły dozór i karność
nad  n im i. ( i3  8-1-3)1

U prasza  się o wczesne zamówienia pod 
adresem: C, D o le ia n ,  p rzy  ulicy Sgo 
Jana  N. 293, II. piętro.

Z zaręczeniem prawdziwości.
P riy ję ty  przez cesarskie, k ró lew skie I książęce 

dw ory!
Zaszczycony przez przywileje, patenta i medale.

*tj£R1 NG t/Tc#?
NINGt*

© r <L. (BS3W1MDSBA

SPIRYTU S KORONNY,
(Quintessence d’Eau de Co

logne).
Oryg. flaszeczka ztr. 1 ’25 

i po 75 cent. 
Najdoskonalszego gatunku nietylko jako

nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, ale 
także jako znakomity środek lekarski oży
wiający i wzmacniający siły żywotne.

) ra  fjNjjsd, [g EJ

Mydło ziołowe, ^  „
do upiększenia i poprawienia p l c i . O ^ S ? )

SBIFE.wypróbowany środek na wszelkie 
n ie c z y s to ś c i  skórne, używane 
z wielką^Jiorzyścią w kąpielach wszelakiego 
rodzaju, -—  w opieczętowanych oryginalnych 

paczkach po 43 kr. “

Dnia 6  Sierpnia r .b , .  po długiej i c ięż
kiej chorobie, rozstał się z tym  światem 
brat mój W in c e n ty  Fontana, c. k. S ta 
ros ta  powiatu w  N isku . —  Dziękuję Du
chow ieństw u, O byw atelom , Urzędnikom, 
L udow i; dziękuję wam  wszystkim, którzy
ście w d. 8  Sierpnia  tak licznie się zebrali,! 
a b y  oddać zm arłem u  ostatnią przysługę. 
Ś.p. W in cen ty  umiał sobie zjednać wasze 
se rca  współczucie  i  okazany przy obrzędzie 
pogrzebow ym  żal, św iadczyły o tern w y
m ownie, a to jes t  jedynem  ulżeniem w 
m oim  żalu, z pow odu niczem nie powe-1 
towanej straty jedynego, najlepszego bra 
ta  i przyjaciela.

Przyjmijcie zatem  to podziękowanie] 
z tak iem  se rc e m ,  z jakiem je wyraził 
w imieniu sw ejem  i pozostałej sieroty, 
pięcio letniego syna Maryana Fontany.

(1415) A l r f e d  F o n ta n a .

Dra Ueringuicra

Roślinny środek
do farbowania włosów,

( kompletny w puzderku z szczot
kami i miseczkami 5 zlr. w. a.)

I Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieszkodliwy, aby ufarbować'trwale 

I tak zarost głowy i brody, jako tćż i brwi we 
wszelkich możliwych odcieniach.

(P*©ł. (d) m >

Roślinna Pomada woskowa,
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest wy
próbowanym środkiem do utrzymania roz- 

I działu. oryginaln. paczkach po 50 c —

Roślinny środek do 
farbowania włosów,

w flakonach na dłuższy użytek
wystarczających, po 1 złr.,

| składający się z najodpowiedniejszych skła
dników roślinnych na utrzymanie, wzmocnie-

I nie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako 
też w celu ustrzeżenia się od tak przykrych

liszajów i łuszczenia się skóry.

Pasta do zębów,
w */i 1 %  paczkach; po 70 

i 35 cent 
I Najtańszy i najwygodniejszy i naj 
1 pewniejszy środek do utrzymania|
I i czyszczenia zębów i dziąseł — 
przyczynia się równocześnie do na 

| dania dobroczynnćj świeżości ustom i pod
niebieniu.

Ralsamiczne Mydło oliwne,
j jako środek do codziennego umywania łago

dnie działający, może być poleconym jak naj- 
usilnićj nawet Damom i Dzieciom płci najdę 

likatniejszćj.
ZZZ Paczka oryginalna 35 centów. —

J  ¥ . W Kr. F izyka  obwod.

(ĘDro  (&®<B(hS) 

Cukierki ziołowe
są dla swych obfitych części 
składowych z najszczególniej- 

j szych i najodpowiedniejszych soków zioło
wych i roślinnych uznane, jako w y p ‘r ó b o -  

I wa n y  środek domowy na kataralną chryp
kę, drapanie to szyi, zaflegmieme itp.

I Oryginnalne pudełeczka po 70 i 35 cent. w. a,

( n t a M i n g f f i

Olejek z kory Chiny,
^ s A ^ |z  wywaru najlepszćj tory  Chiny i 

. t ®  Tolejków woniejących na zakonseiwo- 
™lfyWl(P|wanie i upiększenie włosów, O  opie- 
^ O fljlfczętow an ycn  i w szkle ostęplowa 

nych flaszeczkach po 85 o.)

Mira U a r t u n g a

POMADA ZIOŁOWA,
na wznowienie i wzmocnienie 
porostu włosów, (w opieczęto
wanych i w szkle ostęplowa- 

nych słoikach po 85 cent.)
W i z y s t k i *  w yż przytoczone przedm ioty, 
■twierdzono sw em l ohwalebneml w łasno

ściam i, sp rzedają
pod zaręczeniem tożsamości

wyłącznie tylko następujące firmy:
w KRAKOWIE jedynie: 

p. W .  M te d y te  apt. i p. J ó z e f  J a h n
następnie:

w Białe) p. Leopold Schwanzer, w Bełzie p.
A. W. Grot — w Borszczow le p. A. Niemcze- 
wski i Sp.— w Brodach p. Ewa Kornfeld i p. 
Franciszek Gomoliński ap.1— w B rzeżanach p.
B. Fadenhecht, — w Bnozaczn p. A. Kercel i 
Popowicz— w Boohnl p. Paweł Niedzielski — 
w Czernlow cach pp. Ig. Schnirch i p. I. Sze- 
gierski księgarz — w Drohobyezy p. J. Rosen
heim, — w" Gorlicach p. Walery Kogawski ap. 
w Gródku p. Tomaszewski apt. — w Grybowie 
p. Alojzy Muszyński,— w Ja ro s ław iu  p. Rohm 
aptek. — w Jaseaoh p. Michał Neumann, — 
w Kołomyi p. Joel Adlerstein, — w Krośnie p, 
Ant. Krzysztoforski — we Lwowie pp. J. F. 
Kleina wdowa p. Zygm. Rucker apt., p. Fry
deryk Schubuth, p. A. Berliner aptek, (przed
tem Laneri i p. Piotr Mikolasch,— w Lisku p. 
Robert Barański, — w H anasterzyskaoh  p. J. 
Lipschiitz — w U ikullńeach p. Stanisław Mie- 
dlicki apt. — w M yślenlcaoh p. F. Sendłer — 
w Nowym-Targu pan Karol Laur, — w Nowym 
Sąozu p. Ignacy Garan, — w Przem yślu p. Ed
ward Mac! ;i, — w Przeworsku pan Feliks

I Switalski apt. w Badowoaoh p. Karol Tcich- 
mann, — w Rawie HuskieJ p. Jan Distl apt. — 
w Rzeszowie p. Ign. Schaitter i Sp. — w 8a- 
dogórzo p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Jan 

I Zarewicz, — Samborze pan Antoni Kromer, — 
w Sędziszow ie p. Jan Kownacki, — w s try ju  

j p. J. Gcrmann apt. — w Skalacie p. T. Dziem
bowski — w Sokalu p. A. W. Grot, — w S ta 

n is ła w o w ie  p. Ferdynand Stecher apt. (dawn. 
Tomanek), — w Sereoio pan J. Dempniak, — 

j w Suczaw ie p. I. Szegierski księgarz — w T ar- 
| nowie p. W. T. A. Wielogórski i p. Henr. Koy, 

— Tarnopolu p. A. Morawetz i p. Wal. Stachie- 
! wicz, — w  W adowioaoh p. F. Foltin, — w Za- 
j l e ,* « y k ao h  p . Józef Kodrębski, — w żółkw i 
p. Resie Barbag, — w Ż uraw nle p. Władysław 

| Postępski. (6G-s)T

D Y R E K C Y A
EASY OSZCZĘDNOŚCI

w Krakowie,
podaje niniejszem do wiadomości, źc połączony

z tą Kasą

na zastawy ruchome,

rzybyły z K rólestw a Urzędnik, 
  osied lony w Krakowie, zam ie
szkały p rzy  ulicy Szewskiej pod L. 2 2 9  
na pierwszem piętrze, przyjmuje n a  m ie
szkanie ze s to łem  i korrepetycyą Uczniów 
—  a jak o  ojciec, zapewnia tym rodzi
cielską opiekę. ( 1379-1-3)

J a k  w  la ta c h  p op rzed 
n ich , tak i w bieżącym roku przyj

m uję  S tu d en tó w  na stancyę, wikt i opie
kę rodzicielską, za pom ierną  cenę, którzy 
również w edług  życzenia, pobierać  mogą 
lekcye fortepianu. ( D 20- 1 -3)

J ó z e f  Mil u f jo s ie iv s k i ,  
w Rynku Głównym pod L. 20, na 

rogu ulicy Wiślncj.

Pana Slywestra K oriow i®
w dobrach  C h m i e l  zamieszkałego, u ‘ 
praszam o spieszne podanie mi swego o- 

becnego  miejsca pobytu. 
Mysłowice dnia 5  S ierpnia 1 8 6 9 .  

Królewskc-pruski A dwokat i Rzecznik- 
(1395-2-J3 Z e n th o e fe r .

Przyjmuję uczniów
wszelkich klas do konwiktu drugi rek 
istu ie jącego, przy ulicy Mikołajskiej 
L. 4 3 7 ,  L ekcye  muzyki i ję zy k a  fr3®' 

c u sk ieg o  udzielają sią w miejscu. 
(13S7-2-3) J .  i m e t t l i c h

rząd z i  v- szy odpow iednie M agazyny, oprócz dotąd udzielanych
pożyczek na

wyroby srebrne, złote, zegarki, korale i in
ne kosztowności

z dniem 16 Sierpnia r. b.
przyjmóje w zastaw różno przedmioty 
ustawą tegoż Zakładu w §. 7 objąte.

Pożyczki udzielają się w biórze Zakładu Pożyczkowego, w domu 
Towarzystwa wzajemnych Ubezpieczeń przy K leparzu pod L. 1 2 4 ,

od godziny 9 do le j. (1453-2-3)

Guwerner u-oóczony technik p°sia‘. dający język polski, nie
miecki, francuski i ruski, oraz mogący się 
wykazać chlubnemi świadectwami z tego 
zawodu, poszukuje umieszczenia w domu 
obywatelskim w Galicyi lub Królestwie 
Polakiem. — Uwiadomienie listowne pot 
adresem A. i *. I i .  poste restante Szczu
cin, w Tarr.owskiem. (1414)

F .  O i s c l i l e r ’ a  
a M c r w s z y  

c.I(. koiiccsyonowany Instytut wojskowy przygotowawczy,
połączony z pcnsyouatein dla wychowawców zam iejscowych,
otwiera z dniem 2 FaździcniUia r. I>. nowe kursa dla aspirantów na  ofi 
cerów czynnej armii i rezerwy, dla przyszłych jednorocznych ochotników, dla koń
czących nauki akademików wojskowych i marynarki, dla aspirantów szkoły wojen
nej. Szczegółowe program s są bezpłatnie do wzięcia w księgarniach panów Braun- 
mllllera i Sc-idla w Wiedniu, Graben, j  ko też w lokalu Instytutowym  

w W iedniu. Alsergrund, W assergasse Mir. 3.
D y r e k c y a .

NB. Instytut Gischlcra jest  owym Zakładem prywatnym, z którego z w szy st-  
kieg W yższych kursów, aspiranci na oficerów złożyli przed pa ru  miesiącami bardzo 
chlubne egzamins. (1436 3-0)

Do powszechnej wiadomości!

„ P r o v i d e n t i a l
Towarzystwo zabezpieczeń gospodarskich i realności w W iedniu,

założone na wzajemności swych członków z funduszem zakładowym300,000 złr. 
i na mających się zebrać znacznych

funduszach rezerwowych u b e z p ie c z o n e :

Straty, wynikające u zw ierząt domowych przez zarazę, pojedyncze (sporadyczne) 
choroby nagłe, nieszczęśliwe wypadki.

Szkody zrządzone przez ogień, piorun , explozye, w budynkach m ieszkali ycli i  gospo, 
dat skich lub innych zabudowaniach, stodołach, ruchomościach, składach tuwarc- 
wych, płodach ziem nych , i wszystkich do ubezpieczenia zdolnych zapasach 
uszkodzenia, która poniesione zostały w ubezpieczonych budynkcch itd. itd. 
przez gaszenie, zerwanie, wynoszenie itd. itd.

Szkody zrządzone płodom ziemnym przez gradobicie.
Aby i nadal pomyślnie i pomagająco działać wogóle w interesie dobra ogółu, 

a w szczególności majątków ziemskich, Towarzystwo wciągnie w dalszym ciągu 
w zakres swej czynności także niemniej ważne gałęzie zabezpieczenia przeciw 
szkodom zrządzonym przez mróz, wylew wody, oberwanie chmur, jakoteż hipote
czne zabezpieczenia.

Wszelkiej wiadomości najchętniej udziela Dyrekcy i w W iedniu  (Backerstrasse 
Nr 1), jako też wszędzie urządzono Reprezentacye i Ajencye Towarzystwa, gdzie ró 
wnież przyjmuje się zlecenia zabezpieczeń.

Wiedeń w Kwietniu 1869 r.r*
H a  d a  Z a w i a d o w c o m .  D y r e k c y a .

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt donieść , że przyjąłem 
jeneralną reprczentacyę dla L w o w a ,  K r a k o w a  i G a l i c y i .  Polecam się ła ska 
wym względom i proszę o nadsyłanie mi poleceń, odnoszących się do zabezpie
czenia bydła, od ognia i gradu, zapewniając najszybsze i najrzetelniejsze wyjaśnie
nie tychże. Każdego wyjaśnienia udziela się najchętniej tak w mym biórze, jako też 
w zaprowadzonych wszędzie ajencyach. J ó z e f  N ie r e n s t e in ,

(902 19-26) we Lwowie.

B £ .
inżynier cywilny W  K a t O W i c a c I l ,  w górnym Szląsku, 

podejm uje  się w ykonania  najkom pletniejszych

Haszyn parowych i Zakładów kotłowych
j a k o  też szczególniej

urządzenia Łazienek i przeprowadzań wody
w miastach, zamkach, szj italach, ho telach  i t. p. rzete lnem  wykonaniem  i do 

s ta rcza  prócz pojedynczych Maszyn i ko tłów :
A rm atury do k o tłó w . M aszyny do ro b ien ia  n a r z ę 
dzi S ik aw k i, Pom py, W a g i m ostow e i c e n te s i-  
m eln e, K u źn ie  p olow e, W en ty la to ry , W indy, T o 
w ary  gum ow e, BCnry g a z o w e  i o ło w ia n e . W e ż e  do  

S ik a w ek , T y g le  do ty p ien ia , R zem ien ie ,
jako też wszelkie ar tykuły  sk ładow e ( 1283- 5)

d la  kopalń , liut, m ły n ó w , fab ryk  i t p.

Dyrekcya Zakładu sztucznego chow u 
ryb W go Tytusa Trzccieskiego w Luba- 
tówce, ma zaszczyt oznajmić, że ze wzglę- 
d.i, ażeby P . T .  ^Pancm właścicielom 
dóbr i posiadaczom wó d ,  którzyby do 
chowania szlachetnych ryb byli skłonni—  
jednakże sztceznem wylęganiem tako
wych zająć się nie mogą, lub nic chcą — 
otrzymanie narybka umożebnić — podej
muje się z następującego Tarliska 1 8 f9/7o 
dostarczać młody, do chowu zdatny na
ry b .k ,  następujących rodzaju ryb, po wy
mienionych tu c e n a c h :  kopa po zlr.

a )  Pstrągów strumieniowych . . 2
b ) Skałopstrągów ...............................3
c) Pstrągów jezio rn ych ...................3
d) Mieszańców (Pstrąg1 i Sk iło -

Pstr?g)  ............................................. 3
e )  Mieszańców (Łosoś morski i 

T ^ ą g )   ..................................... 4
f )  Łososi z R en u ..................................5

Dokładna informacya przesyłki, dal
szego chowu, jako  też karmienia, udziela 
się każdemu bezpłatnie. 0  zamówieniach 
uprasza się najdalej do końca Września.

L u b a t ó w k a ,  poczta M i e j s c e  
w Sierpniu  1 8 6 9 .  ( 1417- 1- 3)

D y re łc cy a .

D la  p o trzeb u jących  
k ą p ie li  d la  zdrow ia-

L ekarsk ie  po lecen ie  użycia Jana 
Hoffa słodowych kąpieli w z m a c n ia 
jący ch  (słodow o-zio łow ego mydła) 
nerw y, kości, mianowicie wzmięk- 
czeniach kości. Również jak o  ś ro 
dek toaletowy na wydelikatnienie 
skóry *).  —  Jego ExcePencja Feld
m arsza łek -poruczn ik ,  baron  v. 
G r a b l e i l Z  o p o w ia d a : 0  p r a 
w dziw y m  sku tku  Hoffa słodowych 
prepara tów , a mianowicie jego  sio- 
dowo-zic łow ego mydła, miałem s p o 
sobność  p rzek on ać  się esobiście. 
Tern godnie jszym  je s t  uznan ie ,  ile 
że jes t  p raw dziw ie  zbawczym dla 
ludzkości wynalazkiem. ( 1 4 5 0 - 1 )

*) Główny skład Jana Hoffa, Wien 
Karntnerring Nr. 11 filia w Krako- 
wie u P. J a k u b a  i i o t d u  a s s e -
r a .

Wiadomość dla Lekarzy*
Syrop Dra Forget.

nżywa się z riajpomyśt®*^ 
szym skutkiem przeciw kf1'̂ 
ęzlom uporczywym, ka<a'̂

—   Irowi, kokluszowi, nerv><>'
wej irytacyi naczyń płucowych i  wszelki1'

S i r o p  d ii

fl-FORGET
cierpieńioni piersiowym. Lekarze paryzcy 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują W
ieezka od
w Paryżu

uyoiuyiu DnuiH-ieiu gu przepiouję- ■y*'
kawy jest dostateczną. Dostać mofr* 

. . . . .  u  Dra. Chable, ulica Vivienne, 
w  H r a h o w l e  u  p a n a  I. Trauczyńskiego (P0*! 
firmą Brunona Aticzyńskiego i w aptece „P°
Barankiem“ p.' Redyka  ( d a w n ie j  M o lę d z iń s k ie g u ) '  
w Warszawie w akładz. materyałów apteczny2 
i>. Galie ; we Lwowie n p. Piotra Mikolasia 
—  w  Poznaniu u p .  Monkiewicza —  w Broda2*1 
U p . M. Kullaka. , 1 3 0 6 -

Dla właścicieli koni i gospodarzy!
Zdania o wyrobach weterynaryjnych K w i z d y .

Do pana Franciszka Ja n a  K w izdy  w Korneuburgu!

Szanowny Panie! Powodzenie, jakie miałem wielokrotnie używając p a ń 
skiej Maści kopytowej na k ru ih  i pąkające kopyta, były ogromne.

Pomiędzy innemi leczyłem pańską Maścią 17-letniego ogiera, k tóry w 
skutek krachego przedniego kopyta, i zabliźnionego pęknięcia kopyta, od kil
ku tygodni był bezczynnym.

J u ż  trzeciego dnia po pierwszem wymoczeniuji natarciu, ju ż  koń wido
cznie łatwiej na nogę stawał, a siódmego dnia już nie kulał i od tego czasu 
pełni koń swą służbę, bynajmniej nie kulejąc. Kopyto jes t  zupełnio elastycz
ne, a nowy narost od korony pokazuje eig zupełnie zdrowy, co niestety wprzód 
nie było.

Mogę najsumienniej pańską, MaAć kopytową każdemu właścicielowi 
koni jak  najlepiej zalecić, a czynię to tem chętniej, gdyż wiem z własnego 
doświadczenia, jakiego kłopotu nabawiają właścicieli koni chore kopyta.

Wiedeń 29go Wrześuia 1868. Wilhelm Buchwald,
c. k. Nauczyciel jazdy konnij w Akademii Teresianum, były rotmistrz

Największym nieprzyjacielem człowieka jest P l u s k w a !  B
i odpisana firraa fabryczna, od wielu lat znana ie swego wyrobu, zaleca 

Szm o w n ej Publiczności, Właścicielom hoteli, Instytutom, Domom P rzytu łku , K a 
wiarniom, Szpitalom, Przedsiębiorstwom statków wodnych swą niezrównaną

Esscncyę ziołowy do wytępienia pluskiew
J a n n  G Młihnry Comp.

bez tiucizny, woni, taniej o 5' 0 procent jak inne Tynktury. Tej 
taniości zawdzięczamy, że rosyjskie Towarzystwo żcgln- 
fft parowej w Odeśle, towarzystwo tryesteuskie 
Lloyda, c. k. arsenał w M ola i wiele c. k. Instytutów li- 

\  czymy do naszych odbiorców. ,9ł9
IjBsr Ceny: flakon '/3-seidla 25 c., '/j-seidla 30 c., '/,-maasa 60 ct. 
'A-maasa l złr. 2 maas 1 złr. — Wiadro 40 maas mające 56 zlr, 
Mniej niż '/,-maasa nie przesyła się. Listy i pieniądze należy 
przesyłać jedynie pod adresem: „Haupt-Depot. Wien, verldnqerte 

aude der Gartenbaugesellschajt, „zur rothen Fahne.u — C

Ł a s k a w y  P a n i e !
Na zasadzie specyalnego zł lecenia pana dyrektora Foltanek w Osi iwan, 

który zarządził ponowne próby z Proszkiem bydlęcym, w y r a b i a n y m  w pań
skiej aptece i takowe wypadły ku zupełnemu zadowolnieniu; przesyłam ni
niejszem Panu  50 złr. z uniżoną prośbą o przysłanio mi za ta k o w e  pańskie
go Proszku bydlęcego przez pana Góringa, królewsko-pruskiego urzędnika do
chodów w Weisswasser. Z W y so k ie m  poważaniem

Heinricbau (w  Prusach) (1028) L. Tieling,
król. niederl. tajny Radzca dworu.

Ces. król. koncesyonowany

Korneubnrski Proszek bydlęcy
d l a  I c o n . i ,  t o y d ł a  i  o w l e o ,

W ielka paczka 8 4  cent. —  mała p rezka  4 2  cent.

• /% .y
Weihburggasse, im Gebdude . __________
Skład na Lwów u p. & . S z a p i r y ,  n, Nr. 8.

cuyuio jjuu —_
'artenbaugesellschajt, „zur rottien Fahne.u — Główny 

.w,, -- , ■ —-  ----- j- .*  II, Nr. 8.
Najnowsze: Metalowa maszyna p o w ie t r z n o - c is n ą c a  do tępienia owadów

aby Proszek na owady w szczeliny i szpary, w ogóle w wszystkie dziury bez trudności’ 
wdmuchiwać) nadzwyczajnie skutkuje; ł  sztuka napełniona prawdziwym Proszkiem perskim 
tylko 4" c t , 1 pakiet do dosypywania 10 ct., funt złr. 1‘70,
______ Hkłady nrzfldzajq. ste; — Odsnrfcftdftlanv ntrzvmala 71Odsprzedający otrzymają znaczną zn iżką

S®łyn przywrotczy dla koni
M 'i'a n c i* zkn  J u n e s  H tv i z d y  w K o r n e u b u r g u .

Jedyny przez wysoką c. k. władzę sanitarną starannie badany, a następnie 
przez J. C. K. M. Cesarza Franciszka Józefa  I., wyłącznym przywilejem od- 

^znaczeny. — 1 flaszka I złr. 40 cent.

MffŚć Da końskie kopyta, na kruche pękające kopyta, i t. p-
S ło ik  1 złe. 2 5  bent.

PrOSZOk Oa strzałkę kopytowy, przeciw gniciu strzałki u koni-
Flaszka 7 0  centów'.P ip łk i  dla psów ba choroby psów, kurcze, taniec Wita, padaczkę, reu- 

^  “  matyzm i inne zwykłe choroby psów.

Niezawodny środek zapobiegawczy przeciw wściekliźnie.
Cena pudełka  8 0  c e n t

Proszek leczący dla drobin przefiy *«««• i, zwykłym chorobom gę«»
kaczek,kur, pantarek, pawi, Cena pakietu 50 c- 

W yroby  weterynaryjne Kwizdy są do nabycia: 
w KRAKOWIE p .  91. JAWORNICKI, w Rynku główny"1 

w kamienicy p. Kirchmayera; p. J ó z e f  J a h n , —  w e  L w o w l c:  
P P .  K o n s t .  M sk ie r sk i ,  P i o t r  JM iUolusz  aptek., A . M ier lin er  apte'  

karz i S . M lucker  aptekarz,
■Takie znajdują się Sk ady prawie we wszystkich miastach G a 1 i c f  ’> 
0 których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

TTurafTfl Ian o w ie  Gospodarze, życzący sobie nabywać powyższe artykuły 
u w a g a ,  p ra w d z iw e  I n le f a łs z o w a n e ,  niech raczą u w a ż a ć  na to, 
że każda paczka i każda flaszka opatrzona jest  pieczęcią firmy:
J a n  K w iz d y  w  K orn eu burgu .

Gxoonkami Drukarni -Cmiu" W. Kirchmayera, taądaęt. lirolnęni.


